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Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi­
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji i Szwaj- 
carji i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy życia narodowego we 
¥szystkicb częściach naszej ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższych korespondencyj, 
f  e j 1 e t o n wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany.

Upraszamy o wczssns przssłnnls prąnu- 
msraty, by szan. prsnumsratorowls nls dozuali 
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(Powody zmienia mandatu przez posła Zacharewi­
cza. — Ciągle Bismark. -  Z hudani . — Z Fran­
cji. — Swiedy dowód „ sprzyjania. “ — Strachy wie­
deńskiego korespondenta Czasu. — Sprawa go­

rzelniana. — Sprawa petycji suplentów.)

W naszych korespondencjach wiedeńskich 
podany był powód, dlaczego poseł Hausner wy­
stąpił z komisji, wysadzonej z Koła polskiego 
do sprawy decentralizacji kolejowej. JE. p. Gro­
cholski nietylko wobec całego Koła, lecz i wo­
bec komisji zachowuje w tajemnicy, jak ta spra­
wa stoi. Chociaż właśnie do traktowania o tej 
sprawie z ministerstwem wybrana była ta k o­
misja, w której skład wszedł poseł 1 »isuer, to 
jednak z pominięciem komisji i bez je„ w edzy 
konferował sam p. Grocholski, i o rezultacie 
tych konferencyj zachował tajemnicę. Poseł 
Hausner wobec tego stanu rzeczy uznał słu­
sznie, że jestto nbliżeniem dla posła, należeć do 
podobnej komisji, in partibus infidelium istnie­
jącej.

Dzisiaj nadesłał Lam poseł Zacharjewicz 
odezwę poniżej nneszc— ą, a zawiadamiającą 
wyborców lwowskich, iż składa mandat do Ka- 
dy państwa W zgromadzenia przedwyborczem 
p. Zacharjewicz określił Ściśle program, który 
przeprowadzić zamierza, gdy będzie wybrany 
posłem. W programie tym sprawy kolejowe, 
szczególnie decentralizacja kolejowa, stanowiły 
punkt główny. Jako specjalista w sprawach ko­
lejowych, p. Zacharjewicz był nadzwyczajnie 
potrzebny w składzie delegacji polskiej we 'Wie­
dniu. I Zasiadłszy w Radzie państwa, nie za­
niedbał poseł Zacharjewicz wywiązywać się z 
wytkniętego zadania i przyjętego obowiązku. 
W Kólfe polakiem posłów rozwinął swą znako­
mitą działalność. A jednak teraz składa man­
dat, oświadczając, że sposób przyjęcia jednych 
wniosków jego, bagnienie w komisji i ostate­
czne pominięcie drugich nie pozwala mu nadal 
pozostawać na stanowiska posła. Szczegółowo 
nie chce na teraz motywować swego złożenia 
mandatu przez Wzgląd na kraj i reprezentację
Jego. . .

A 'więc K o ł o  p o l s k i e  traci jednego z 
najzdolniejszych i najpożyteczniejszych posłów, 
jedynego w całym swym składzie gruntownego 
rzeczoznawcę spraw kolejowych, męża umiarko­
wanych zasad, wcale me opozycjonistę z zasady.

Co ostatecznie zniewoliło pana Zacharjewi 
cza do złożenia mandatu? Z sprawozdań dzień 
nikarskich o obradach Koła możnaby się czę­
ściowo domyślić. I pan Zacharjewicz również 
jak p. Hausner należał do wysadzonej z Koła 
komisji dla spraw kolejowych. 1 przed nim J.

E. pan Grocholski, przewodniczący aomisj , za­
chowywał tajemnicę i konferow |ł na własną 
rękę z ministrami. Bez wiedzy Koła polskiego 
i bez zawiadomienia nawet komisji chodził w 
deputacji do ministrów wraz z hr. Clamem i hr. 
Hohenwartem dla popierania kolei bukowiń­
skich ! A gdy przyszła sprawa upaństwowienia 
kolei Północnej czy przedłużenia przywileju, 
chociaż komisja kolejowa istniała, to przecie 
większość Koła nie odesłała tej sprawy do już 
istniejącej komisji, lecz wybrała nową, złożoną, 
jak to wczoraj podnieśliśmy, z samych prawie 
Verwaltungsratów. Było to jakby wotum nie­
ufności dla istniejącej komisji kolejowej, wotum 
nieufności w tym kierunku, iż większość da­
wniejszej komisji byłaby niezawodnie oświad­
czyła się przeciw przedłużeńin przywileju kolei 
Północnej a za upaństwowieniem tej kolei, 
większość Koła zaś zdaje się skłaniać za prze­
dłużeniem.

Do tego dodać potrzeba postąpienie J. E. 
pana Grocholskiego wobec posła Zacharjewicza, 
gdy tenże wniósł interpelację, czy prawdziwą 
jest pogłoska, iż p. Grocholski chodził w depu­
tacji wraz z hr. Hohenwartem i hr. Clamem 
popierającej budowę kolei bukowińskich a mi­
nistrów, a potem po przyznania J. E. p. Gro­
cholskiego, że istotnie był w tej deputacji, gdy 
pan Zacharjewicz postawił wniosek, aby i dla 
poparcia budowy kolei lwowsko-rawskiej spo­
wodować wysłanie takiej samej deputacji. J. E. 
pan Grocholski, jako przewodniczący Koła pol­
skiego nie raczył tego wniosku podać pod roz­
prawy Koła.

Spodziewamy się, że pan Zacharjewicz, 
wróciwszy do Lwowa, przed zgromadzeniem wy­
borców szczegółowo zda sprawę z swej czynno­
ści poselskiej i wyjaśni dokładnie, co go spo­
wodowało do złożenia mandatu. Oto tymczaso­
we sprawozdanie p. Zacharjewicza:

Do mo i c h  w y b o r c ó w !
Wypadki Koła ostatniego czasu są szano­

wnym wyborcom miasta Lwowa z dzienników 
dostatecznie znane. Wybrany na posła do Rady 
państwa na podstawie konkretnego programu, 
starałem się celowi odpowiednie wnioski poda­
wać w Kole do zbadania i do uchwały. Sposób 
przyjęcia jednych, zabagnienie w komisji i osta­
teczne pominięcie drugich, nie pozwala mi po­
zostawać nadal na tern stanowisku.

Złożyłem mandat do Rady państwa.
Nie mogę sobie przyznawać sądu nad po­

stępowaniem Koła, bynajmniej nie chcę i nie 
mogę zapoznawać tej wytrawnej i wytrwałej, 
pełnej poświęcenia pracy członków Koła pol­
skiego w Radzie państwa, szanuję motyw po­
stępowania większości, wstrzymuję się oc wszel­
kiej krytyki, warować sobie jednak muszę pra­
wo postępowania podług mojego przekonania i 
sumienia.

Względy na kraj i reprezentację jego znie­
walają mnie do zaniechania na teraz wszelkie­
go innego prócz niniejszego sprawozdania.

Wiedeń, 2. kwietnia 1884 roku.
Juljan Zacharjewicz.

Przesilenie „Bismarkowskie* trwa dalej, a 
cesarz nie zdecydował się jeszcze, czy przyjąć 
dymisję Bismarka z ministerstwa pruskiego, czy 
nie. Lekka choroba cesarza przyczynia się do 
przewleczenia sprawy. Z pomiędzy głosów dzien­
nikarskich w tej sprawie podajemy jeden z naj­
bardziej senzacyjnych. Oto Wiener Abendblatt 
zamieszcza korespondencję z Berlina, pochodzą­
cą od jakiejś wysoko położonej osobistości, o 
konflikcie ks. Bismarka z ministrem Puttkam- 
merem. Według zdania korespondenta, sytuacja 
polityczna jest bardzo zachmurzona. Ks. kanc­
lerz jest do na aryżs igo stopnia rozdrażniony. 
Powodem tego jest nie ;yle starcie między ks. 
Bismarkiem a min. Puttkammerem, lecz raczej 
z samym cesarzem* do czego dał powód mini­
ster spraw wewnętrznych. Po raz to pierwszy 
napotyka wszechwładny kanclerz na niezłomny 
•pór cesarza, który stanowczo miał oświadczyć, 
że Pnttkammerowi nie chce dać dymisji, ba na- 
wet cesarz idzie dalej i gotów jest w razie, 
u- uy Bi81“ arh z ożył teki ministerstw pru­

skich, zamiano raić Furtfauńmera prezydentem

praskiego miniswstwa. uzyz vobec tego mógł­
by Bismark kanclerstwo zatrzymać? Za kilka 
dni musi się rozstrzygnąć, czy między cesarzem 
a żelaznym kanclerzem ustali się jaki modus 
vivendi czy nie. Mówią, nawet, że wczorajsza 
rozmowa ks. kanclerza i tastępcą tronu jest w 
związku z prośbą k an dela  o dymisję, i że ra­
da ministrów obradowała kiedyś pod prezyden- 
cją Puttkammera. Zwycięstwo Puttkammera by­
łoby zwycięztwem skrajnąj prawicy i spowodo­
wałoby niechybne ustąpienie kilku ministrów 
pruskich.

*
• f  *i -

O nieudałej wyciecze! Gordona dnia 16. z. 
m. donosi zajmujące szczegóły korespondent Ti- 
mesa, który przypatrywał się całąj akcji z te­
rasy gubernatorskiego pałacu. Gordon miał pod 
swemi rozkazami 2.000 lddzi, mianowicie regu­
larnego wojska egipskiego i sndańskiego i ba- 
szybożuków, i z tą siłą wyruszył raniutko w 
pochód. Powstańcy cofnęli się z początku na 
pagórek, pokryty krzewami, w kierunku do 
Halfije-, około 60 jeźdców zakrywało ten od­
wrót, który wkrótce przedstawił się jako nader 
niebezpieczny dla Egipcjan podstęp, tern gro­
źniejszy, że polegał na zdradzie 5 oficerów e- 
gipskich. Opuścili oni szeregi i przeszli do nie­
przyjaciół, co zdemoralizowało Wojsko. W  tej 
ehwili nieprzyjacielscy jeżdcy wpadli między 
Egipcjan i rzeź się rozpoczęła. Jeden Arab za­
bijał siedmiu Egipcjan. Następnie rzuciła się a- 
rabska piechota na uciekających, którzy nie 
dali ani jednego strzału. Między oficerami, któ­
rzy zdradzili, było dwóch czarnych baszów: 
Said i Hassap. Zostali oni schwytani, osądzeni 
i straceni. Świadkowie naoczni opowiadają, że 
ci baszowie sami zarąbali kilku artylerzystów 
przy własnych działach

O stosunkach w głównej kwaterze Mahdie- 
go opowiadają trzej żołnierze, którzy umknęli 
z El-Obeid, interesujące rzećzy. Mahdi przyjął 
bardzo gościnnie posła Gordona baszy, i daro­
wał ma czerwony mundur, dwa kły słonia, ta­
lizman, 14 talarów Marjj Teresy i dwa medżi- 
dże. Przez cały czas swego pobytu, to jest 
przez kilka dni, był traktowany jak najlepiej. 
Na bankiecie, w którym wzięło udział 200 osób, 
Mahdi posadził go obok siebie po prawej ręce, 
a podczas rozmowy ciągle wspominał Mahdi z 
wielkiem uznaniem o Gordonie W dzień odja­
zdu Mahdi powołał go do siebie, i wręczył mu 
pismo do Gordona w pokrowcu z czerwonej 
skóry. Na podróż wypłacono posłowi 5 talarów 
Maiji Teresy i 5 medżidże. Wspomniani żołnie­
rze opowiadają, że Mahdi prowadzi życie na­
der regularne. Jbie 94ę * bzerwony kaftan, 
zielony płaszcz i turban z białym a wojem. W rę­
ka nosi rodzaj różańca z kości słoniowej. Co­
dziennie na rynka sprawuje sądy i poleca na­
tychmiastowe wykonanie wyroku. Kiedy wraca 
do domu, żołnierze tworzą szpaler i palą kadzi­
dła. Po tak zw. modlitwie Hisra, t. j. w pół- 
trzecia godziny po zachodzie słońca, wstępuje 
na trybunę, i odbiera podarunki od naczelników 
plemion, składające się z dakteli, sukna, kóz i 
owiec. Gdy udaje się na spoczynek, towarzyszy 
ma 100 ludzi z płonącemi pochodniami. (W  tam­
tych stronach Afryki kursują tylko talary Ma­
rji Teresy, takzwane lewantyny, bite dotąd u- 
myślnie w mennicy wiedeńskiej.)

Izba francuska przyjęła ustawę o wybo­
rach radnych do paryskiej Rady miejskiej, która 
zmienia dotychczasową ustawę i jest pierwszym 
krokiem do przeprowadzenia w życie tak długo 
omawianego skrntynium z list. Dotychczas Pa 
ryż był podzielony na 80 cyrkułów, a każdy 
cyrkuł wybierał jednego radnego. Otóż wniosek 
Floąueta przyjęty 314 głosami przeciw 181, 
dzieli Paryż .na cztery wielkie dzielnice, z któ­
rych każda wybiera odpowiadającą liczbie mie­
szkańców ilość radnych (pierwsza 19, draga 21, 
trzecia 20, czwarta zaś zajmujące, cały lewy 
brzeg Sekwany 22). Wybór odbywa się listami, 
a każdy wyborca pisze na liście podług tego, 
do jakiej dzielnicy należy, 19, 21, 20, lub 22 
nazwisk. Ponieważ mało jest ludzi, którzyby

mogli jakreślić tyle nazwisk odpowiednich Kan­
dydatów, politycy z zawodu przy tej manipu­
lacji będą mieli pożądane żniwo.

Gambetyści spodziewają się w ten sposób 
pobić radykałów, ale każdy kij, jak to mó­
wią. ma dwa końce.

Echo de Paris pisze, że w londyńskiej „czarnej ka­
sie* złożony jest autentyczny testament Cham- 
borda, w którym „roy“ stanowczo zastrzega się, 
aby, jeżeli umrze na obczyźnie, zwłok jego nie 
przewożono do Francji. Echo wysnuwa z tego 
wniosek, że hr. Chambord nie uznał hr. Pary­
ża, ani w ogóle żadnego z Orleanów swym na­
stępcą, i że obawiał się, aby jego trupa nie u- 
żyto do demonstracyj.

Rochefort, choć chory, udał się na mityng 
strejkujących w Anzin robotników, wypowie­
dział gwałtowną mowę, i przez swe pismo ze­
brał bardzo wiele składek dla strejkujących.

O nowym akcie wiadomegu „sprzyjania* 
donosi korespondent Czasu z Wydziału krajo­
wego. Jednego dnia doniósł o sankcji ustawy 
krajowej, która k r a j o w i  p o z w a l a  ponieść 
pewne o f i a r y  na rzecz obligacyj komunal­
nych Banka krajowego — a nazajutrz widzi się 
zmuszonym donieść o o d r z u c e n i a  p r o ś b y  
s e j m o w e j , a b y  s k a r b  p a ń s t w a  p o n i ó s ł  
p e w n ą  o f i a r ę  na rzecz nowej milionowej 
pożyczki krajowej, która ma służyć na pokry­
cie niedoborów budżetowych z lat 1882., 1883. 
i 1884., tudzież na udotowanie kasy krajowej 
kwotą 400.00# złr. Rząd odmówił nietylko u- 
wolnienia kuponów tej pożyczki od podatku do­
chodowego, a to z powodu, że pożyczka ma słu­
żyć na opędzenie kosztów administracji krajo­
wej! Tymczasem w najgorszym razie ową kwo­
tę 400.000 złr. można podciągnąć pod znamię 
tylko ściśle budżetowe. Ale rząd odmówił tak­
że uwolnienia od należytości skarbowych, utrzy­
mując, że „i takie ulgi sprzeciwiają się zasa­
dzie ogólnego opodatkowania i narażają tę ga- 
łęź dochodu państwowego; dlatego więc przy­
znano te algi w bardzo rzadkich wypadkach, 
mianowicie tylko przy pożyczkach głodowych, 
lub przy takich pożyczkach, których rezultat, 
jak np. przy magazynach składowych w Try- 
ście, państwa w swoim czasie korzyść przy­
niesie.*

Zdawałyby się tedy, że prośba sejmu na­
szego była wierutną napaścią — ale tak nie 
jest, albowiem uwolnienie od tych należytości 
uzyskały w zeszłym roku kwity tymczasowe i 
obligacje dwóch pożyczek — t. j. na kolej 
Transwersalną i na spłatę Ouiigacyj z r. 1873. 
A czyż potrzeba przypominać bistory owych 
niedoborów naszego budżetu krajowego z lat 
1882—1884? — pyta korespondent i odpo­
wiada :

„Powstały one dlatego, że sejm uchwalił 
dodatek krajowy w niedostatecznej wysokości 
(27 centów), a uchwalać tak musiał, bo szereg 
lat nieurodzajnych i rok rocznie powtarzające 
się klęski elementarne wzbudziły w nim prze­
konanie, iż na razie podwyższenie dodatku kra­
jowego do wysokości wystarczającej, byłoby 
klęską. Czyż zatem pożyczka taka nie powinna 
stać na równi z pożyczkami głodowemi, jeżeli 
już nie co do uwolnienia od podatku dochodo- 
dowego, to przynajmniej co do opłat skarbo­
wych? Bieda, nędp* jduości wiejskiej stanowi 
tło pożyczki najświeższej, chociaż nie nadano 
jej oficjalnej nazwy „pożyczki głodowej*. W ła­
snym interesem, jak co do pożyczki tryesteń- 
skiej, państwo nie powinno u nas mierzyć mo­
żności przyznania pewnych ulg. Prawda, że 
nasza najświeższa pożyczka krajowa nie przy 
niesie dochodów skarbowi państwa, ale z dru­
giej strony i to prawda, że skarb państwa po­
czuwać się powinien mimo to do pewnych zobo­
wiązań wobec Galicji. Względy bowiem na 
nowe ciężary, któremi skarb państwa w osta­
tnich czasach kraj nasz obarczył, stanowiły je­
den z głównych powodów pozostawienia doda­
tku krajowego na dotychczasowej wysokości, z 
czego wywiązała się absolutna konieczność po­
krywania niedoborów pożyczkami."

Doszliśmy iuż nareszcie do tego, że nale­
żałoby nam zająć aię ułożeniem katalogu owego

„sprzyjania". Byłaby to praca ciekawa a oraz 
wielce pożyteczna.

A w tymże samym numerze Czasu taż pod 
listem lwowskim korespondent wiedeński, po­
wołując się na przykład węgierskiej większości 
parlamentarnej, gwałtem nawołuje prawicę do 
absolutnego popierania rządu — nietylko pra­
wicę w ogóle, ale jej frakcje i nawet przewódz- 
ców, gdyż mógłby niespodzianie runąć gabinet 
obecny! I tak pisze:

„Te uwagi nasunęły mi się w skutek zaj­
ścia, poniekąd błahego, które jednak zwróciło 
na się uwagę kół politycznych. Wiadomo wam, 
że hr. Hohenwart z niewiadomych powodów 
stanął sztorcem przeciw przedłożenia rządo­
wemu o reorganizacji najwyższej Izby obra­
chunkowej. Nie mogąc do opozycji inne kluby 
nakłonić, wyszedł ostentacyjnie z Izby, gdy ta 
sprawa była na porządku dziennym, a za nim 
wyszedł także prezes Koła polskiego. Hr. Ho­
henwart wyprowadził ze sobą swój orszak klu­
bowy, i Izba zostawiona pod przewagą lewicy 
uchwaliła w imiennem głosowania jedyne po­
stanowienie, które nie znajdowało się w przed­
łożeniu rządowem, a którego opozycja żądała, 
tak, iż rząd może własnego przedłożenia nie 
będzie mógł przedłożyć do sankcji. Kwestja to 
była doniosła, ale nie polityczna. Wszelako mam 
to przekonanie, że nawet w takiej kwestji wię­
kszość sejmu węgierskiego stanęłaby murem 
przy powadze rządu, i nie byłaby ani na chwilę 
dozwoliła opozycji zapanować w Izbie.*

Ale kogóż to chce w pole wyprowadzić ko­
respondent? Rząd węgierski pochodzi z łona 
większości parlamentarnej, i na klubowych jej 
posiedzeniach przedkłada naprzód wszelkie pro- 
jekta, nawet zawiadamia, co odpowie na jaką 
ważną interpelację, jakie w ogóle ważniejsze 
oświadczenie w Izbie złoży. Parlament wę­
gierski jest z formy i rzeczy parlamentem. 
Tymczasem gabinet hr. Taafiego nie wyszedł z 
łona większości, ale wbrew większości ( -ów- 
czas centralistycznej), z następną większością 
tylko od wypadku do wypadku się solidaryzo­
wał, gdy władnie jemu tego potrzeb*1 by ło ; a 
zresztą kategorycznie zapewnia, że stoi p o n a d 
stronnictwami, nigdy też z większością się nie 
znosi, ak gabinet Tiszy. I parlament przpd- 
litawski zaledwo z formy jest parlamentes.»

Żresz' i korespondent straszy delegację tern, 
że „poświąteczny okres czynności parlamentar­
nej trudniejszym będzie od wielu poprzednich 
okresów. Wszak na porządek dzienny przyjdzie 
sprawa kongruy, nowella o należytościach skar­
bowych i ugoda z koleją Północną. Jeśli nie 
nastąpi wczesne co do tych spraw między wię­
kszością a rządem porozumienie, może ztąd 
aakeda dli iednej i dla drogiej strony wyni­
knąć. Wróci także pra dopoaobnie z Izby pa- 
no i sprawa gorzelniana, gdy1 Tzba ta nie przy­
stanie podobno na uch alone poprawi i. Sytu­
acja mogłaby stać się niemiłą, jeśliby ci, któ­
rzy kierują wi tszością, zamiist skupiać wła­
sny obóz a walczyć z przeciwnym, usuwali się 
skwaszeni, albo do 1 wasu jesz- e dodawali 
drożdży.*

Hola p. korespondencie! Wiadomo przecie, 
że ustawy kongrualnej, jak ją komisja Izby po- 
iłt w przedłożyła, rząd nie póda dc sankcji, co 
już oświadczył. Zaś co do nowelli należytościo- 
wej i ugody z koleją Północną, są to sprawy 
nie polityczne, a więc wspólne wszystkim frak­
cjom parlamentu. Ugodę zaś ową ogłosiła sama 
dyrekcja kolei Północnej w całości — i czy po­
dobna układać się co do niej z tym rządem, 
który ją, t a k ą  jaka jest, zawarł ? Tu niema 
innej rady, jak tylko wbrew woli rządu, w tej 
ugodzie wyrażonej, załatwić rzecz w parlamen­
cie c a ł k i e m  inaczej —■ i tego sobie podobno 
sam rząd życzy w duszy.

już wcale próżne jest straszenie sprawą 
gorzelnianą. Głównie chodzi o owe 55 hektoli- 
Utrów. Otóż w Izbie posłów onegdaj wyraźnie 
oświadczył komisarz rządowy, że „rząd przed- 
litawski niema zasadniczego powodu do wystą­
pienia przeciw tej poprawce p. Grocholskiego, 
że jednak nie wypada ignorować umowy z Wę­
grami." Czemuż by przeto większość Izby pa­
nów miała nie przystać na uchwalone w Izbie 
posłów poprawki, skoro prawica je przyjęła a 
rząd „zasadniczo* im nie oponuje, więc też i

prze*

Józefa Hieronima Rychura.

Płyną lata dobrowolnej pielg, jymki poecie. 
Pierś przepełnia cię wrażeniawi. Coraz nowe 
nieznarie prledteu powaby odkryWa przed nim 
natura.

Umysł zapłodniony nowemi myślami wyćać 
ma plony w chwili, kiedy po odbytej podróży 
osiądzie spokojnie w domn.

Dom jego jednąL — na o.użyźnię. Poeta 
głęboko odczuwa śwe osamotariniś.

W  chwilach głębszej laUfliUiy jakież w du­
chu jego rozgrywają się uczttifia.,

Tam. w, /alce i < spienlń pogrążona ćj- 
ozy*r° 1 Matka w utęsknieniu przesiaduje ca- 
ł  mi gouzinąml z inyślą o ukocl anym synu. 
Grono prayjac-ół zajęte ly  wp pracą dla społe­
czeństwa — ią on., wygnaniec,' którąjau | rót 
do.ojczr iny dziś niemożebny — rwie ducha, 
tęskni... szaleje...

Umęczony wysileniem — **1® U[-da, ile  
dobywa resztki sił swoich, wytęża umysł - i... 
chwyta myśl!... .

Skarbnica ' iedzy obfita — wrażenia świe­
że, zasób fantazji niewyczerpany, upaść o nie 
dadzą. Następnje chwilą potrzeb" tworzenia.

Wychodzą arcydzieł: — świadectwo ge­
niusza! — Naród zajęty myślą o jutro, nie

zdoła chwycić prawdy jauą mu wieszcz jego da­
lekiej sięgając przyszłości — ukazuje.

Milczeńie narodu — w chwilach dziwi po­
etę — nazyWa to obojętnością, i wątpi w przy­
szłość... ale niedługo.

PrzosFiadcżenie o wielkości powołania swe­
go zwycięża — pr iuje znówu duch i praca.

Tak było do r. 1842.

Kiedy po wysilenicch narodu wszelka na­
dzieja lepszej przyszłości niknąć poczęła; kie­
dy zapewnienia pomocy ze strony państw nie­
zawisłych przeszły ad absurdum ; kiedy wszel­
ka wiara w szlachetność mas została unicest­
wioną ; nawet rozterki między samym narodem 
zdobywającym wolnnśd — przebierały granicę 

lykłego porządku; nie dziw że w chwili ta­
kiej zajść musiały zmiany \ usposobieniu je­
dnostek dujących i cierpiących zr miliony!

O U. vdam umilkł na wfek. — Krasiński i 
Słowacki nastrojonych swe lutni na wysokie to­
ny, opuścić nie m jli.

Krasiński więc Josr iewuje ^Psalmy prze­
szłości* — Słowacki uderza w Lar don z sałą 
siłą... ale tony zlewają się w jeą§n przet“ źliwy 
chaos. — Gdzieniegdzie tylko śpiomieni Juch 
mistrza — i dawnej nuty piosenki, popłynie do 
serca naszego żyw irjbł fa !

W mistrju duch wielki i eitay — lecz ży­
wot złamany —- bez jutra.’

Strzelić inyM* -  Tozgromić jftiebiosa! ścią­
gnąć tu na ziemię całą potęgę Bożej łszec ■ 
mocy dla szczęścia i władzy ujarzmionęgo nk-

rodn — to jedyna myśl — jeden punkt, na 
któryu spoczęło oko wieszcza.

Nic też odtąd nie widział Głowacki co się 
dzieje w około niego — lnb jeżeli spojrzał — 
to obojętnie.

Małym mv był ń-ród, który nie doszedł 
ideału, do jakiego on go podołał.

Poeta patrzył teraz na świat ".żuciem 
zimnego filozofa. Cała też działalność teracka 
jego od r. 1842 zasadza się więcej na filozofii 
niż poezji.

Śni mi się *ś wielka przez wieki idąca 
Powieść... nib na twarzy ogromnego miesiąca 
Ludy wymalowane krwią swoją pnrpnroWą,
Idąee błagać Boga — i wiekuiste Słowo 
Na niebiosach zjawione............... .................

Ojczyzny nietjiiefrtelnej serce wielkie niech słyszę 
Ciągle w obić bijące...
Niechaj tylko Wodne łabędzie —■ moWi dalej 
Poeta — głos mój słyZzac...
Złote palmy alewidzi Iną kórone 
Spuszczą z cnmnr tn’ kusov ’eh... i ze ziotcgo nieba 
Róż ognistych nasypią.., wiec też nlepoirzeba 
Kaznodziei pobde... *)

Idąc w ślad ta powyżsi m zastrzeżeniem, 
ogłosimy parę napełnię iotąd nieznanych wier­
szyków z natatuicb prac poety, tóre zaświad­
czą, że i w tym czasie jego nastroją dachowe­
go były chwile zupełnej równowagi pojęć poety 

otaczającym go świał«m f przypiomi ą nam w 
części autora gOjcs cadżuon.etkgch-"

*) Słowil jibWjriśźe szerpldńj i  tfjitoydanyóli 
pism Słowfiłlkf- (̂o.

FRAGMENT.
Precz z oezn moich przeklętych ciemności,
W  których się dnehy a mym dnChem widują, 
Precz mgły..; w którym ale czasem straszliwości 
Jawią.. a czasom światła przelatują,
A czasem bywa szum i wspaniałości 
Tych burz... o których lasy pierwiąj czują,
I wiernszone jeszcze Akwilonem,
Już piorun wielkim witają pokłonem.

W tej to ciemności co podobna chmurze 
Na moich oczach odemkniętych leży,
A ma tę piękność eo zhukane burze,
I strach tej chmury, z której grom uderzy, 
Przejrzałem wczoraj i wprzód ognie duże,
A potem jawił ml sie ktoś z rycerzy...
Ogień był z wios eo płonęła blisko,
Rycerz był czara ’ 1 większy niż ognisko.

W ognia tern parno... jedna tylko chata 
Miała głos lndzki... i lndzkiemi ity 
Krzyczała głoiniej, niż cały płacź świata,
A  zresztą ogień był głuchy i pMty .
Ogień grał tylko jak t-nioł co lata
Nad głuchym Steinem..', a gdy jakie chrnsty,
Płot jaki cnwydl... tó z głód*, był blady 
I opierści dl bgnióm ałe K*dy...

Po chatach leciał jak zhukane konie 
Anielskie, kiedy tratują szatany 
Przed sadeih, jak Wąż stawał na ogónie,
Rósł wyżej od disów... a potem złamany,
Z góry Sl̂  Hucał jak lew na jabłonie,
I żarł. A dalej stepowe knrhany 
Patjczdłk na tb Tatafót, roboty,
Od ńlby biorąc tarcze złote

Następujący w’ersz, raczej fragment uosi 
tytuł:

Nad Kaskadą —  książę Jawi mtiijący *).
NiechZe mię teras W jfrobowen położą,
Niech stare kości moje tain prachnieją,
Ciemne mię bramy piekielne nie trwożą,
Tu się rozstałem z jedyną nadzieją, ’
Tu... w tej przepaści dziecko mi jedyne 
Leży... niec ;e ja z moim dzieckiem ginę...
Nie mówcie mi już o mękach narodu,
Cóż naród... dla mnie, bezdzietnego' człeka 
Serce się moj nagle stało z lodu,
I myśl od Ind*! jak zbójca neieka,
I brat? w *"dnym człowieku nie widzi,
I zamiast k ehać lndzi — nienawidzi...
— Pójdę i skarby moje bede kopał w ziemie 
I będę myślał o złot kopicach,
Jakby to byle maje nowe plemię 
Ze mnie... 1 ącr pud ziemią, w trumnicach 
Z temi garstkam *) myśli moje ciemne ’ 
Siądą, jak czarne upiory podziemne,
I jnż przed >wiata ••• piorunowym końcem 
Nie zadrzą... ani już podniosą czoła,
Gdy wszystko co tn umarło pod słońcem 
Piorun ostatni do życia zai"4«,
Bo przód napełnił ciała mego sk-zynią,
Bo dziś wymarłem całv — w moi: synie...
Nie bierzcie mię ztą, — ale na tych skałach 
Pozwólcie zostać a przykryjcie dachem,
Albo na złotych tak zostr role strzałach 
Skałę... kwiatuszków tych wonnych zapachem 
I mówcie kto spyta... .j ,

Że stary książę trap.
*) Wiersz ten zn; lazłem w brulionie dramatn 

„Zawiss czarny*, luźnie rzucony.
*) Sł“krc to W r̂ ęłtÓpisie ■‘ńhiój czytelne.



środkowa frakcja Izby panów oponować nie bę­
dzie ? Co do Węgrów zaś, podnosi Yaterland, 
iż komisarz rządowy onegdaj ^przedl. Izbie 
posłów przy żadnym punkcie nie stawiał oporu 
bezwarunkowego, tak dalece, że niema prawie 
wątpliwości, iż co do wszystkich uchwalonych 
zmian rząd pewnym jest przyzwolenia rządu 
węgierskiego, a może już je otrzymał.

* **

Rozprawa gorzelniana, a zarazem przed­
świąteczna kampania Izby posłów prędzej się 
skończyła niż sądzono. Lewica przygotowywała 
szturmy, a w końcu z góry oświadczyła się za 
ustawą gorzelnianą, twierdząc, źe centraliści są 
ojcami jej podstawy — opodatkowania produk­
tu. Pospołu z prawicą i centraliści bronili go­
rzelń rolniczych — a jednak w ukryciu goto­
wali upadek całej ustawy, dl* dokuczenia Taaf- 
femu i prawicy. Sądzili oni, że część prawicy 
będzie głosowała przeciw poprawce p. Grochol­
skiego co do 55 hektolitrów, która przeto upa­
dnie, poczem Polacy będą głosować przeciw od­
nośnemu punktowi projektu komisyjnego i oraz 
rządowego (tj. 45 hektolitrów), który więc tak­
że upadnie — i cała ustawa na ten raz prze­
padnie. Tymczasem po znakomitej fachowej mo­
wie p. Grocholskiego i wiadomem oświadczeniu 
komisarza rządowego (ob. pow.), cała prawica 
powstała za poprawką Grocholskiego, która 
więc przyjętą została.

Odtąd centraliści dali za wygranę. Musimy 
podnieść, źe p. E. W o l a ń s k i e m u  udał się 
niezły dowcip. Na wstępie swej mowy utyski­
wał na częste zmiany w opodatkowaniu go­
rzelń, co wielce paraliżuje ten przemysł; a da­
lej rzekł: „Odkąd kartofli użyto do wyrabia­
nia spirytusu i powstały gorzelnie na wielki 
rozmiar, zaczęto opodatkowywać ten pierwotnie 
rolniczy tylko przemysł. Ażeby nie mówiono, 
źe się tern opodatkowuje ziemię, rząd dał mu 
miano podatku konsumcyjnego, bo niby to nie 
producent go opłaca, ale konsument. Tymczasem 
od lat dziesiątków można się było przekonać, 
że to nie jest podatek konsumcyjny, lecz s k o n ­
s u m o w a n i e  s a m e g o ż  p r o d u c e n t a . *  — 
(Wybornie! brawo!)

Komisja bndżetowa obradowała nad pety­
cjami w sprawach szkolnych, których referen­
tem p. Jireczek. Petycje suplentów szkół śre­
dnich, domagających się uregulowania ich sto­
sunku służbowego i podniesienia stanu mate- 
rjalnego, odstąpiono rządowi do sumiennego 
zbadania i o ile można największego uwzglę­
dnienia. P. Mattusz popierał gorąco tę petycję, 
której główne punkta uznał za zupełnie uspra­
wiedliwione. Wskazywał on szczególnie na smu­
tny los starszych i zasłużonych suplentów, któ­
rym należy się bezwarunkowo przyznanie sta­
łych posad. Mówca uprasza rząd, aby spieszną 
w tym kierunku niósł pomoc. W tym samym 
duchu przemawiali deputowani: Euzebiusz C z e r- 
k a w s k i , Beer i Sturm Szef sekcyjny Fie­
dler oświadczył, że rząd zna dobrze przykre 
stosunki starszych suplentów i będzie się sta­
rał im pomódz. Obecnie jest perjod przejściowy, 
po którym stosunki suplentów pomyślniej się 
rozwiną. Rząd dołoży wszelkich usiłowań, aby 
podczas tego przejściowego perjodu, o ile to 
można będzie, polepszyć smutne położenie su­
plentów.

Mepokoje w Cinncinati.
Uzupełniamy ogólnikowe doniesienia tele­

gramów. Cincinnati od 28. marca było wido­
wnią okropnych krwawych scen, niewidzianych 
od czasów ostatniej wojny domowej. Powodu 
dostarczył mityng, na którym wyrażono oburze­
nie dlatego, że morderca Berner, który przy­
znał się do zbrodni, był skazany tylko za pro­
ste zabójstwo. Sądownictwo w Cincinnati ma 
być w ogóle już tylko komedją, od r. 1866. 
tylko czterech morderców powieszono, reszta 
szczęśliwie wymknęła się z rąk sprawiedliwości. 
Berner był wyrzutkiem, który własnego chle­
bodawcę w okrutny sposób zamordował. Nie­
dawno zamordowano całą familię w celu do­
starczenia trupów zakładowi anatomicznemu. 
Rozpowszechniło się tedy mniemanie, że sądo­
wnictwo jest przekupne, — oburzenie wzra­
stało z każdym dniem, i doszło do zenitu pod­
czas wspomnianego mityngu. Odezwały się 
głosy: Powiesić wszystkich morderców! To było 
ostatniem hasłem dla niezliczonych tłumów, zao­
patrzonych w powrozy. Wszystkie rzuciły się 

' w pochód ku więzieniom, zniesiono straż, i zdo­
byto pozycję.

Długą belką dębową jako taran użytą wy­
walono bramę, drugą belką wywalono okno.

Sowiński w okopach Woli *).
W starym kościółku na Woli 
Został jenerał Sowiński 
Starzec o drewnianej nodze
— I wrogom się broni szpadą, 
Choć w około leżą wodze 
Batalionów i żołnierze
I potrzaskane armaty 
W gruzach...

Wszystko stracone!
Jenerał się poddać nieobce,
Ale się staruszek broni,
Opaiłszy się na ołtarzu,
Na białym bożym obrusie,
I tam łokieć położywszy,
Kędy zwykie mszały kładą 
Na lewej ołtarza stronie,
Gdzie ksiądz ewangelię czyta.
Tu wpadają adjutanty,
Adjutanty PasUewioza 
I proszą go: — jenerale...
Poddaj się, nie giń tak marnie...
— Na kolana przód nim padli, 
Jak ojca własnego proszą:
Oddaj szpadę jenerale — 
Marszałek sam przyjdzie po nią...
Nie poddam się wam, panowie;
— Rzecze spokojnie staruszek — 
Ani wam, ni marszałkowi 
Szpady tej nie oddam w ręoe, 
Choćby sam car przyszedł po nią 
To stary — nie oddam szpady, 
Lecz się szpadą bronić będę,
Póki serce we mnie bije...
Choćby niebyło na Iwiede 
Jednego już nawet Polaka,
To ja jeszcze zginąć muszę

*) Wiersz ten znajduje się w rękopisie dra­
matu „Zawisza ezaruy“ , wypisany M  marginesie.

Przewodnicy tłumów wtargnęli w ten sposób do 
wnętrza. Straż więzienna i żołnierze policyjni 
stawili opór — ale daremny. Rzucili się do 
kaźń. Przekonali się jednak, że Bernera zdo­
łano tymczasem usunąć — umknął.

To podrażniło lud jeszcze więcej. Rzucono 
się gwałtem na straż. W tej chwili wystąpiła 
milicja, która użyła broni. Zaczęto strzelać do 
ludu, wskutek czego pięć osób zabito — sześć­
dziesiąt osób ciężko rannych zostało na placu. 
Lud jeszcze bardziej rozjątrzony cofnął się na 
chwilę, ale tylko po to, aby zaopatrzywszy się 
w naftę, wtargnąć na nowo do bram więzien­
nych, rozbić je, rozlać tam ogromne masy oleju 
skalnego i podpalić rzucanemi ta ówdzie bom­
bami dynamitowemi. Istotnie w krótkim czasie 
cały gmach więzienny stanął w płomieniach.

Teraz lud miał ogromną uciechę i zachęco­
ny tem powodzeniem uderzył na koszary milicji 
i magazyny wojskowe.

Działo się to w nocy około godziny jede­
nastej.

Milicja znowu wystąpiła z bronią — roz 
poczęło się ponowne strzelanie do Indu, który 
również uzbrojony w rewolwery ze swej strony 
strzelał do wojska. Chwilowo odniósł nad niem 
nawet przewagę i zdobył jeduo działo. Dopiero 
późną nocą nastąpiło obnstronue zawieszenie 
broni — lud ustąpił.

Liczba ofiar, które w tych zaburzeniach 
postradały życie, jeszcze nie jest sprawdzoną, 
ale liczą, że mniej więcej dwieście ludzi przypła­
ciło życiem.

Szczegóły te podają telegramy pism lon­
dyńskich.

69ta rocznica urodzin ks. Bismarka,

Dnia 1. kwietnia upłynęło lat 69 od naro 
dzenia ks. Bismarka. Wstępuje on przeto w rok 
70ty, Możnaby sądzić, iż tyloliczue walki i star­
cia, w jakie obfituje jego życie, w tak pode­
szłym wieku znękały go i zwątliły; a jednak i 
umysł i ciało jego krzepciejsze obecnie, niż 
kiedykolwiek w ostatnich latach. Ztąd widać, 
źe z natury i usposobienia przyzwyczajony i 
zahartowany do walki, a idące z nią w parze 
irytacje i wzruszenia, nie pozostawiają w duszy 
jego głębszych śladów. Zdaje się, jakoby kan 
clerz już w chwili przyjścia na świat był prze­
znaczony na to, czem się później okazał; ojciec 
jego bowiem z pewnym rodzajem afrontu wpro­
wadził go w świat, ogłaszając w Berlińskiej 
gazecie Yossa, w uwiadomieniu o tym radośnym 
wypadku familijnym, źe nie życzy sobie odno­
śnych do niego powinszowań (unter Yerbittung 
der Gliickwiinache). Że później mały .Otton* już 
jako chłopczyna odznaczał się czelnością, po­
wszechnie wiadomo. — I doprowadził on do 
mistrzostwa w sztuce, do której się wkładał 
za młodu.

Ou jeden z otoczenia królewskiego zdołał 
przebyć walkę konstytucyjną w latach 1862—66 
i wziąść na swe barki nienawiść wrzącą w du­
szach ludności berlińskiej. Gdy podówczas ua 
ulicy Wodnobramskiej (Wasserthorstrasse) kil­
ka domów runęło, Ind tę ulicę nazwał „Bis- 
markową“ , i zatrzymała ona tę nazwę aż do 
chwili, w której w rok później geniusz i szczę­
ście zjednały ma powodzenia wojny anstrj&ckiej

Odtąd wszystko mu się wiodło, a tryumfy 
dyplomatyczno-militarne lat 1870 i 71 wzniosły 
gwiazdę jego szczęścia do wysokości, na jakie; 
w bieżącym wieku może tylko sama gwiazda 
Napoleona L stanęła. Ale któż wie, czy i ks. 
Bismark nie doświadczy na sobie prawdy zna­
nej sentencji: „marność nad marnościami i wszy­
stko marność!“ Już po trzy i czterykroć kan­
clerz postanowił zejść z areny politycznej i co­
fnąć się w zacisze pożycia domowego; ale siła 
przeznaczeń przykuwa go do miejsca przezeń 
zajętego, bo nie ma nikogo oprócz niego same­
go, coby umiał utrzymać dzieło przezeń stwo­
rzone. I teraz UBiłuje zrzucić brzemię, które 
dźwiga, na obce barki, nie chcąc atoli usunąć 
ręki, dotychczas tak czynnej.

Ale cznje, i kiikakrotnie to oświadczył, źe 
mimo największych wysileń, nie jest mocen o- 
siągnąć wszystkiego, co zamierza, utrwalić i 
przekazać potomności, co stworzył. Tak poszło 
wszystkim wielkim mężom, co nie licząc się z 
idealnemi siłami świata, posługiwali się tylko 
siłami fizycznemi i przemocą. Pod wieczór ży­
cia widzi się książę Bismark na rozdrożu mię­
dzy dwiema sprzecznemi potęgami, których się 
zarówno obawia, t. j. katolicyzmu, stojącego na 
jednym biegunie, i socjalizmu na drugim, które 
oba stara się siłą przemocy zwalczyć. (Kurjer 
Pozn.)

Mnnucaoniaam

Za miłą moją ojczyznę 
I za ojców moich dnszę,
Muszę zginąć... na okopach,
Broniąc się do śmierci szpadą 
Przeciwko wrogom ojczyzny.
Aby miasto pamiętało 
I mówiły polskie dziatki,
Które dziś w kołyskach leżą 
I bomby grające Błyszą,
Aby — mówię — owe dziatki 
Wyrósłszy, wspomniały sobie,
Że w tym dniu poległ na wałach 
Jenerał z drewnianą nogą.

Młodym *) chodził po ulicach,
Że śmiała się często młodzież,
Żem szedł na drewniancm szczudle 
I często, stary, utykał...
Niechże teraz mnie obaczy,
Czy mi dobrze noga słnży,

Czy prosto do Boga wiedzie 
I czy prędko tam z nią zajdę...*)
■   • * • • •

Nie klękajcie wy przedemną 
Bo nie jestem żaden święty 
Ale Polak jestem prawy 
Broniący mego **) żywota,
Nie jestem żaden męczennik 
Ale się do śmierci bronię 
I kogo mogę zabiję...
I krew dam... a nied&m szpady I...

To rzekł — jenerał Sowiński 
Starzec o drewnianej nodze 
I szpadą się jako feohtmistrz

*) Słowo w rękopisie mniej czytelne.
*) Następny sześciowierz jako prawie nieozy- 

telny i mało wpływqjąoy na całość opuściłem; p. a.
*•) Może „wego*.

Interpelacja Koła polskiego
u> sejmie pruskim w sprawie ustawy obrocenej w

arch dyecezji gnieźnieńsko -poznańskiej.

Interpelacja Koła polskiego poznańskiego 
w pruskiej Izbie deputowanych i odpowiedź 
ministra wyznań Grosslera, rzuca tak jasne 
światło na politykę niemiecką względem Pola­
ków, że zasługuje na obszerniejszą uwagę.

Jak wiadomo chodziło tu o zniesienie t. 
zw. ustawy obrocznej w archidyecezji gnie­
źnieńsko-poznańskiej. Jak długo i w innych 
dyecezjach katolickich zastanowioną była pre- 
stacja państwowa, tak długo zachowywali się 
Polacy z umiarkowauiem, sądząc, źe spotyka 
ich los równy wszystkim katolikom niemieckim, 
skoro jednak ustawę obroczną zmieniono gdzie­
indziej a kościelno-polityczne stosunki w kra­
jach polskich równają się stosunkom innych 
dyecezyj monarchii, przeto interpelant (ks. dr. 
Jażdżewski) nie widzi słusznych powodów dla 
tak wyjątkowego postępowania z archidyecezją 
gnieinieńsko-poznańską. Mówca sądzi, ze m# 
narcha nie może być poinformowany o krzyw 
dzie, bo w razie przeciwnym nie mógłby się 
jako o j c i e c  k r a j u  na takie stanowisko zgo 
dzić. Mówca twierdzi, że zachowanie ojczystych 
obyczajów i pielęgnowanie rodzinnej mowy nie 
powinneby być dostatecznym powodem do tak 
niesprawiedliwych kroków rządu wobec Pola­
ków i przytacza tu odezwę do wyborców na­
czelnego prezesa poznańskiego p. Horna, wy­
powiedzianą już pod rządami cesarza Wilhelma 
na dniu 31. stycznia 1867, która tak brzmi w 
niektórych ustępach :

„Nie wierzcie tym, którzy wam mówią, że 
przez wstąpienie do północno niemieckiego związ­
ku używanie waszej mowy ojczystej ukrócone 
wam będzie; nie wierzcie tym, którzy wam mó­
wią, że przez to przystąpienie do związku W. 
kB. Poznańskiego reljgia wasza na niebezpie­
czeństwo będzie narażona! I w północno-nie- 
mieckim związku pozostaniecie nienaruszenie Po­
lakami, mówić będziecie językiem waszym oj­
czystym, chować wasze obyczaje, a kościół ka­
tolicki cieszyć się będzie i teraz jak dawniej tą 
samą swobodą i ochroną, jakich dotąd w na­
szej niemieckiej ojczyźnie używał.w

Minister państwa konstytucyjnego, minister 
odpowiedzialny przed narodem i parlamentem, 
p. Gossier odpowiedział na interpelację, a sto­
sując się do wymogów ks. Bismarka, który za­
leca mówcy krótkość i  zwięzłość, odezwał się 
w te słow a: :

„Interpelacja składa się z dwóch pytań. Na 
pierwsze pytanie: „Czy rząd zamyśla wydać ta­
kie samo rozporządzenie dla archidyecezji gnie 
źnieńsko-poznańskiej ?“ — odpowiadam w imie­
niu rządu, że rząd nie ma zamiaru przywracać 
na nowo prestacyj państwowych w archidyece­
zji gnieźnieńsko-poznańskiej.

Na drugie pytanie: „jeżeli nie, to jakie po­
wody skłaniają rząd do zajęcia takiego opozy- 
cyjnego stanowiska ?“ — oświadczam w imienia 
rządu, że rząd odmawia przytoczenia powodów 
odnośnego swego postanowienia.

Takich słów wysłuchała lewica w spokoju 
ducha, a nawet odezwały się oklaski, wysłucha­
ła ich nie bacząc, że odpowiedź podobna nie 
jest jedynie praktyką „walki kulturnej*, lecz 
zarazem rzuceniem w twarz rękawicy wszelkim 
modłom parlamentarnym.

Rzecz jasna że odpowiednią ministra nie za- 
zadowolnili się interpelanci. Dep. dr. atablew-
aki c*brn.ł następnie głos i w mowie dłuższej
wykazał ministrowi dążności rządu, który chce 
rozdwoić katolików, aby mógł później nad nimi 
tem łatwiej zapanować według znanej recepty: 
divide et impęra.

Rząd zasadza na tem postępowaniu nadzie­
je prędkifgo rozwiązania kwestji arcybiskupiej. 
Niedostatkiem chcą zmusić duchowieństwo do 
wywierania naciska na swojego arcypasterza. 
JeBt to nadzieja zwodnicza, wie o tem rząd. 
wie i minister Gossier, nie mógł tego jednak 
przenieść na sercu, żeby choć w jednym razie 
wymierzyć Polakom sprawiedliwość. Polacy nie 
żebrzą — nie żądają łaski, lecz tylko spłace­
nia długu. Nie domagają się u rządu s e r c a  
jeno wypełnienia obowiązków.

Nietylko jednak posłowie z frakcji polskiej 
podnieśli głos oburzenia, oburzenie to znalazło 
wyraz w uściech posła Schorlemera i posła 
Wiudthorsta. Ten ostatni pominął zupełnie 
kwestję ustawy obrocznej, mającej wymownych 
rzeczników w poprzednich mówcach, a zwrócił 
się specjalnie przeciw tonowi odpowiedzi mini- 
sterjalnej, zaznaczając iż p. minister dał depu­
towanym wskazówkę, jak mają na przyszłość 
postępować, jak mają wyrzec się wszelkiej 
względności aby stać się pod względem pojmo­
wania parlamentarnego żywota równymi — p. 
ministrowi.

Pogróżki Windhorsta nie można lekcewa­

Opędzał przed bagnetami —
— Aż go jeden żołnierz stary 
Uderzył w pietś i przebił,
Opartego na ołtarzu
I na tej nodze drewnianej!

Z dwóch wierszy następujących, możnaby 
pierwszy zatytułować: P r z e d  o k n e m  k o ­
c h a n k i :

Bądź ̂ pozdrowiona...
gwiazdo złota... 

Widzisz mnie, że ta przychodzę 
Jak Minnezinger z gitarą,
Bez sług, bez pocztu — jedynie 
Serce niosąc ci pasterskie 
Zwyczajem innych rycerzy,
Których czyny kawalerskie 
Około kochanek ;wieży 
Tak się kręcą jak powoje 
Aż ją kwiatami obrzucą...
Niechaj błysną oczy twoje 
Niech nsta twoje zanucą 
A przysięgam... za piosenkę 
Twych nst... i oczu błyśnięcie...
Wyzwać sta rycerzy na rękę 
Lub przedsiębrać przedsięwzięcie 
Jakie mi piękność naznaczy 
Jakie twe chęci obiorą
— Jeśli pokorne — z pokorą 
Jeśli rozpaczne, w rozpaczy...
Jeśli miłośne... z miłością,
Z dzielnością, jeżeli dzielne,
Przez śmierć jeżeli śmiertelne,
Szlachetne — ze szlachetnością,
Jeżeli podłe — zelży wie,
Jeżeli długie... cierpliwie,
Jeśli nieludzkie... z żałością,
Jeśli milczące... z milczeniem,
Jeśli ogniste — z płomieniem
— Spełenię jako sługa wdzięków 
Chociaż cierpiący — bez jęków!,..

żyć. Potrafi on ją w danym razie i wykonać. 
Niedługo będzie drugie czytanie ustawy o so­
cjalistach — centrum parlamentu może tamże 
zadać rządowi ciężką porażkę.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 3. kwietnia. Obecnych ra 

dnych 47. Przewodniczący, prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godzinie kwadrans na 
ósmą.

Przewodniczący podaje do wiadomości Ra­
dy, iż ś. p. Bonifacy Stiller, właściciel Morszy- 
na, zapisał na Zakład św. Łazarza we Lwowie 
5.000 złr.

Rad. J a ś k i e w i c z  interpeluje prezyden­
ta w jakiem stadjum znajduje się sprawa sta­
tutów dla ubogich chrześciańskich i izrae- 
lickich.

Prezydent D ą b r o w s k i  odpowiada, iż 
projekt '  statutu dla ubogich izraeiickich znaj­
duje si<j już w sekcji właściwej; co się zaś ty­
czy statutu dla ubogich chrześciańskich, magi­
strat wstrzymuje się z ostateczuem wykończe­
niem go, chcąc mieć pewne wskazówki z uchwa­
ły Rady jaka zapadnie nad projektem st&tutn 
izraelickiego.

Oprócz tego nch walono dwie ważniejsze 
sprawy, niestojące na porządku dziennym, lecz 
uznane przez Radę za wnioski naglące:

1. Dyrekcja szpitala powszechnego wnio­
sła podanie o udzielenie jej konsensu ua budo 
wę pralni, od strony zachodniej głównego gma­
chu, w miejscu gdzie dawniej istniał budynek 
gazowy.

Tak magistrat, jak Rada zdrowia miejska 
oraz sekcja sanitarna, postawiły wniosek, aby 
nie udziehć żądanego konsensu, motywując od­
mowę tę względami zdrowotnemi, gdyż miazmy 
zaraźliwe, wydobywające się z bielizny szpi­
talnej, przy panującym we Lwowie przeważnie 
wietrze zachodnim, pędzone będą w kierunku 
gmachu szpitalnego i tem samem szkodliwie 
wpływać ua stan zdrowia znajdujących się w 
nim chorych.

Jedna tylko sekcja III. budownicza, od­
miennego była zdania, a wychodząc przede- 
wszystkiem z tego punktu zapatrywania, iż ua 
gruntach szpitala powszechnego, nie ma innego 
więcej odpowiedniego miejsca na budowę pralni; 
że, dalej, co do kierunku wiatrów we Lwowie, 
stwierdzono w obserwatorjum metereologicznem, 
iż na sześćset kilkadziesiąt obserwacyj dokona­
nych w r. 1882 zauważano tylko w 87 wypad­
kach wiatr południowo-zachodni, w 1883 r. zaś 
na 529 tylko w 65; że, wreszcie pomimo sze­
ścioletniego istnienia w tem miejsca zakłada 
gazowego, nie użalano się na szkodliwe z niego 
wyziewy — wnosi za udzieleniem konsensu na 
budowę pralni w miejscu wskazanem.

Po przeprowadzonej nader ożywionej dys­
kusji nad tym przedmiotem, w której wzięli u- 
dzi&ł radni: Krzyżanowski, Heppe, dr. Madej­
ski, Groman, Nietnczynowski, Hupert. i inni, 
Rada przychyla się do opinii sekcji III. i ze­
zwala na ndzieleuie konsensu budowlanego.

2 Bez dyskusji już, z powodów uzasadnia­
jących nagłość sprawy, załatwiono kwestję wy­
dzierżawienia dóbr Żubrza.

Po rozwiązaniu kontraktu z poprzednim 
dzierżawcą, p. Eile, rozpisano dwie licytacje, 
jednę w grudniu r. z., drugą zaś na d. 29. lu­
tego r. U., na terminach tych wszakże nie Bta-
wił s'ę żaden konkurent; dopiero na trzecim 
terminie, w dniu 31. marca złożyli oferty p. 
Imm rdauer i p. Baum. dzierżawca propinacji 
w Żubrzy. Przyjętą została oferta tego osta­
tniego, jako korzystniejsza dla gminy od ofer­
ty p Immerdauera o 5.190 złr. P. Baum mia­
nowicie, biorąc dzietżawę Żubrzy na lat 9, zo­
bowiązał się płacić czynsz w pierwszych trzech 
latach po 3.000 złr., w następnych trzech, po 
3.200, w ostatnich zaś po 3.700 złr,; za propi­
nację oddzielnie płacić będzie po 850 rocznie 
(zamiast jak dotąd 800 złr. rocznie) i zgodził 
się na warunek, iż w razie zamierzonej sprze­
daży odleglejszych parceli, ustąpi z takowych 
w każdej chwili, za stosnnkowem zmniejsze­
niem czynszu dzierżawnego.

Ziemie polskie.
(Szerzenie fałszywych wieści o zadaniach banków 
włościańskich ua Ukrainie. — Zawikłania serwitu­
towe w dobrach marg. Wielopolskiego. — Jak 
wygląda uowe sądownictwo na Litwie. — Konio- 

kradztwo.)
Z polecenia jenerał-gubern&tora kijowskie­

go jen. Drentelna wydanym został, jak donoszą

FRAGMENT.
Zdaje mi się że mnie ta panna kaptnje, 
Pierwszy raz zdarza mi się taka grzanka... 
Lecz miód miłości muchy tylko truje 
Jeśli zaprawny jadem —

Ta szlachcianka 
Białej płci — a tak anielskiego oka 
Na proste moje myśli za wyaoka — 
Cnybaby... lecz to wcale być niemoże... 
Chybaby jacy... aniołowie święci 
Chcieli mi posłać liljowe łoże
Przez matko mtją *) ujęci
I cznli litość już jakąś nademną 
Widząc, że mi tak na tej ziemi ciemno... 
Lecz to nie może być, bo to się sprzecza 
Z moją ofiarą dawną... i wotywą 
Że byłem tu był jako człowiek miecza 
Pierwszy po śmierci... i miał sławę żywą 
W kraju wieczystej zapisaną księdze...'

To się oddaję na wzgardę i nędzę...
I nigdy szczęścia złotego nie imam,
Jeżeli będzie z tą Bławą w sprzeozności...
A co trosk będzie na świecie — wytrzymam 
A zniosę — co jest w serou ludzkiem złości 
Lub to na dobro sobie wytłumaczę 
A co przebaczyłby święty — przebaczę!,..

Chór duchów.

(Nad błądzącym młodzieńcem.)
Fragment z niewydanego dramatu p. t. 

„ itamuel Zborowski*

O smętny! o kochany 
Srodze ty oszukany 
Grób twój wygląda blado 
Niby grzechów kaskadą 
Cichą a jednak grzmiącą

*) Słowo w rękopisie nieczytelne.

dzienniki, cyrkularz do władz powiatowych 
włościańskich i policyjnych w krajn południo­
wo-zachodnim, zwracający nwagę tych ostatnich 
na mylne i szkodliwe wieści, knrsnjące w la­
dzie z powoda otwarcia w krajn południowo- 
zachodnim filij Bańka włościańskiego Spaczone 
wieści te polegają na tem, że włościanie, nie 
pojmnjąc dokładnie charakteru nowej instytucji 
kredytowej, sądzą, źe dano im przywilej ua ku­
pno każdej właśności prywatnej, nawet bez zgo­
dy właściciela, a także, że pożyczki będą im 
wydawane w ilości, jakiej oni sami zapragną. 
Ponieważ podobne niewłaściwe roznmowania 
podkopnją jedną z najgłówniejszych podstaw by­
tu państwowego: własność, przeto „władze wło­
ściańskie i policyjne przy każdej sposobności 
powinne wyjaśniać ludowi rzeczywiste zadanie 
Banku włościańskiego, i sprostować spaczone a 
szkodliwe rozumowania*. Podobny okólnik był­
by bardzo pożyteczuym i w kraju północno-za­
chodnim, ponieważ według otrzymanych wiado­
mości, na Litwie i Białorusi analogiczne niepo­
rozumienia miejsce już miały.

W* *

W nr. 47. Kraju z r. z. znaleźliśmy wia­
domość o zawikłaniach serwitutowych w do­
brach margrabiego Wielopolskiego w Króle­
stwie, o czem donosiły jeszcze przedtem pisma 
warszawskie, acz w formie nie dość ścisłej. Nie­
porozumienia te wynikają ze stosnnków serwi­
tutowych, określonych wprawdzie tabelami li- 
kwidacyjuemi, lecz stale naruszanych przez stro­
nę użytkującą, tj. włościan, ze szkodą właści­
ciela. Zamachy włościau na własność dominial­
ną były zaskarżane w drodze prawnej, skutkiem 
czego zapadło przeszło t y s i ą c  w y r o k ó w  
s ą d o w y c h ,  skazujących włościan na sarnę 
kilka tysięcy rubli, wyroków niewyegzekwowa- 
nych dotąd z powodu oporu włościan, która to 
okoliczność, naturalnie nietylko nie powstrzy­
mała, lecz zwiększyła nadużycia. Obecnie, jak 
się dowiadujemy, zapadło postanowienie nżycia 
siły zbrojnej dla wyegzekwowania prawomo­
cnych wyroków sądowych..

W
•  *

Zmiana sądownictwa na Litwie stała się 
prawdziwą klęską dla starszych urzędników, z 
którymi rząd moskiewski obszedł się z całą 
brutalnością, oddalając ich po prostu, jako na­
rzędzia zużyte i nieprzydatne do funkcjonowa­
nia w nowym systemie. Są to niemal wyłącznie 
Polacy. W tym względzie piszą z Kowna do 
Kraju:

Wydział kryminalny nowego sądu okręgo­
wego rozpocznie swą czynność dopiero w kwie­
tniu. Sąd nasz obecnie składa się prawie wy­
łącznie z urzędników świeżo przybyłych (t. j. 
Moskali). Z dawnych, zajmujący wyższe posa­
dy, przetranslokowani zostali do innych miast, 
niżsi spadli z etatu. Ofiar reorganizacji sądów 
naliczyliśmy do 48; tułają się oni teraz po 
mieście, szukając jakiegokolwiek zajęcia. Mniej­
sze posady i tak zwane „z wolnego najmu* 
także po większej części zostały objęte przez 
nowoprzybyłych urzędników; miejscowych jest 
tylko po sześciu w obu wydziałach sądu, oraz 
dwóch pracuje w biurze starszego rejenta. 
Wszyscy bardzo źle uposażeni: pensja miesię­
czna wynosi od 12 do 25 rs., maiimum, 30 rs. 
pobiera tylko jeden.

Z  r e j e n t n r ą  nie lepiej, się dzieje- Re­
jenci bez wyjątku wszyscy nowi, ale co gorsza, 
przybyli oui przeważnie ze  ś r o d k o w y c h  
g u b e r n i j  w błogiej nadziei, źe znajdą tu 
niewyczerpane źródło dochodów. Niestety, spo­
tkało ich arcyniemiłe rozczarowanie: wobec 
panującej stagnacji na polu ekouomicznern my­
śleć uie można o jakichś lepszych Warunkach.

Omawiając reformę sadową korespondent 
Rusk. Kwrjera robi nwagę, ze „wrośnięta w nasz 
(moskiewski) organizm, ubezbarwniająca i pa- 
cząca wszystkie chwalebne usiłowania tenden­
cyjność narodowościowa, zagnieździła się i w 
świątyni Temidy.u Z liczby 31 notarjuszów 
przeznaczonych na kowieńską gubernię, 19 miejsc 
pozostaje dotąd niezajętych w oczekiwaniu przy­
bycia uowych kandydatów, niezważając ua to, 
że jest dostateczna ilość kandydatów miejsco­
wych, wykwalifikowanych należycie i odpowia­
dających wymaganiom prawa. Dalej opowiada 
korespondent, że z liczby czterech notarjuszów 
kowieńskich, dwaj są w łasce, dwaj pozostali 
zaś nie cieszą się faworami, skutkiem czego 
pierwsi ucztują przy bogato zastawionym stole 
praktyki rejentalnej — drugim i okruszyny się 
nie dostają.

W kraj cieniów i upiorów 
Z całą tęczą kolorów...
Pod siemię wlatującą...
I tak wisi pochyła 
A stoi... jak mogiła !

0 dachu 1 smętny śliczny 
Dachu mój letargiczny 
Możess ty w ducha męce 
Kąsać piersi i ręce..
Jeśli brak ci odwagi 
Zacząć życie podróżne, —
Bo dawne groby próżne
1 twoje sarkof-igi
Straciły twój proch — olało...
Nic z nich nie zmartwychwstało —
Lecz ty... z boleści zgrzytasz 
Tego a dawnych kamieni;
Lecz na serca czerwieni 
Zapisano ci będsie 
Ześ słońoa *) głową !
— Wszystkie łzy — wszystkie słowa 
Pierwsza, w pamiątek rzędzie 
Zapisana przez Pana 
Miłość czysta — siostrzana!

Między pracami poety z ostatnich lat jego 
życia, znajduje się dramat p. t. „Agezylautz* 
prawie wykończony a ciekawy ze szczególnego 
sposobu przedstawienia rzeczy. Dramat ten, 
ogłosiłem w fejletonie Gazety Polskiej w Czer- 
niowcach i w osobnej broszurze „ Tanich wy­
dawnictw* Wiślickiego w Warszawie.

Nadto poemat „ Teogonia*, który również 
w tymże wydawnictwie niebawem się ukaże.

*) Słowo w rękopisie mniej czytelne.



ZE STANISŁAWOWA': na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i O godz. 1 min. 53 po południu pociąg 
lokalny Bzcz.rzec-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa;
DO KRAKOWA; 0 godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osob wy, o 
godz. fi min 9 po południu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min SS rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: e godz. 6 m. 30 rano ooiąg 
pospieszny, o godz. 12 min 15 po południu, i o godz. 11 
min 10 w nocy pociąg mięszany

DO PODWOŁOCZY8K: z głównego dworca o godz 
9 rano pooiąg pospieszny, o godz 12 min. 38 po południa 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany

DO PODWOŁOCZY8K: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południa i o godz. 11 wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pooiąg mięazany, wieozór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczcrzec.

nam niewiadomych i kazał go odstawić do sądu po­
wiatowego w Oleskn. Żandarmi istotnie odstawili 
p. L. do Oleska; ale drogę milową od stacji Oży- 
dowa do Oleska musiał znowu p. L. pieszo odbyć. 
Sąd oleski przyjął gościnnie p. L. i zamknięto go do 
więzienia, w którem znajdowało się kilka złodziei 
i w których to przyjemnem towarzystwie masiał 
p. L. jedną noc przebyć, spiąć na gołej podłodze. 
Z Oleska na drugi dzień odstawiono p. L. do sądu 
lwowskiego. Dopiero sąd lwowski wyjaśnił, że pod 
imieniem p. L. ukrywało się jakieś indywiduum, 
które popełniło kilkakrotne kradzieże i że p, L. 
jest zupełnie niewinnym, i tylko przez pomyłkę a 
resztowanytn.

Czy podobne przechadzki w1 towarzystwie dwóch 
aniołów stróżów z bagnetami odhywane, należą do 
przyjemności i czy czynnośoi władz sądowych w 
tym wypadku są usprawiedliwione — zostawia­
my sądowi ogóln,

—  Fałszerz efektów publicznych, w Wiedniu 
uwięziono właściciela drukarni i litografii Emanue­
la Oroszą, liczącego lat 35, rodem z Szląska, któ­
ry fałszował zapomocą osobno preparowanych płyt 
litograficznych knpony moskiewskich akcyj państwo­
wych i prywatnych banków, na 2‘ /o  3, tudzież na 
15 i 30 rubli. Postępował przy tem bardzo ostro­
żnie i dłngi czas mu się udawało. Ostatecznie po­
dejrzenie padło na niego, niedawno, kiedy przyare- 
sztowano w Wiednia dwóoh Moskali, fałszerzy ru­
bli, którzy wypytywali się o Grosza. Dotychczas 
Gross nie przyznał się do zarzuconej zbrodni, mi­
mo, iż znaleziono jawne onej dowody.

W zakładzie swoim zatrudniał 18 osób, mię­
dzy temł 19 letnią dziewosynę słłoja n* rzeczoną, 
która jest podejrzaną o wspólnictwo w zbrodni 
fałszerstwa papierów kredytowych. W chwili kiedy 
Grosa uwięziono, nadszedł listonosz przynoszący 
mn list z 500 zł. z zagranicy, — trochę zapóżno!

— Kobiety W Htwannlc. Mieszkanki Hawan- 
ny mają w całej swej powierzchowności coś, co od­
różnia je na pierwszy rzut oka od kobiet środko­
wej Ameryki. Trudno wymarzyć piękniejszy wie- 
nieo wykwintnych kobiet od tego, który się spoty 
ka w dnie świąteczne na hawańskich passeos. 
Wszystkie najpiękniejsi* panie dają tu sobie ren­
dez vou8, przybrane w najbogatsze i najosdobniej- 
sze stroje. Łagodność klimatu pozwala nosić nawet 
w zimie letnie ubrania, to też damy ukazują się 
wszędzie w publicznych miejscach w takich samych 
sukniach, w jakich nasze panienki wstępują w sze­
regi maznra lnb innych tańców. Wolanty spieszą 
podwójnym rzędem między szpalerami caballeros, 
podziwiających wdzięki. Lecinchny, nadzwyczajnej 
długości powozik btyszozy od srebra; murzyn jedzie 
na posrebrzanem siodle, w wysokich srebrem wy­
szywanych batach i w jaskrawej kartce o srebrnych 
wytogaoh. Powóz otwarty a damy siedzą pirami­
dalnie, jedna za dragą, najmłodsza i najładniejsza 
tworzy szczyt piramidy. Wolanty jadą bardzo po­
woli, są to więc prawdziwe żywe obrazy, przesu­
wające przed okiem widz* całą śmietankę najstroj- 
niejszych kobiet. Większość len ma prześliczne buj­
ne czarne włosy, takiej i  barwy oczy, myślące gład­
kie czoło, delikatnie zarysowine neta i oerę mato- 
wo-białą. Gdy klimat lnb inne powody przyżółcą 
nieoo płeć, damy używają kosmetyku caocariłla de 
M erida , który ma przywracać skórze białość. Roz­
lany w rysach twarzy wyraz tpokojn odbiera im 
wprawdzie trochę żyda, ale podnosi ogromnie pię­
kność. Ostatnie mody, stan powietrza, niedzielna 
przechadzka, czasem zaręczyny lnb małżeństwo ko­
goś ze znajomych, oto przedmioty myśl ich zajmu­
jące. Wpływ klimatn Hawanoy usposabia je do 
słodkiej bezczynności, bezmyślnych marzeń i do głę­
bokiego nśpienia dnszy.

— Dzień urodzin cesam r Wilhelma uczcił 
pewien rzeżnik w Frankfurcie w następujący spo­
sób ; W oknie swojego sklepu zbudował na pod­
stawie z zas Łudzonego mięsiwa wysmukłą kolnmnę 
z tłuszcza i umieścił na niej uwieńczony wawrzy­
nem binst cesarza. U podnóża spoczywała ogrom­
nych rozmiarów kiełbasa z napisem;

W as diese W u rst unter den W u rsten ,
Ist K a u e r  Wilhelm unter den P& raten!

najewskiego. Obecni byli ministrowie Taaffe, 
Praźak i Pino, radca stanu Braun (szef cywil­
nej przybocznej kancelarji cesarskiej), jen. Ro- 
dicz, jen. Rodakowski, prezydent i obaj wice­
prezydenci Izby posłów, wielu posłów, między 
tymi pp. Czartoryski, Liechtenstein. Hohenwart, 
Clam-Martinic, Coronini, Wurmbrand, członko­
wie Izby panów Hye, Wodzicki, tudzież wielu 
innych; dalej urzędnicy innych ministerjów, 
wiele pań, wszystkie w czarnym stroju. Zwłoki 
będą przewiezione do Krakowa. — P. Kuranda 
umarł wczoraj.

Budapeszt d. 4. kwietnia. Z powodu wczo­
rajszego artykułu Pesti Napla odbył się mię­
dzy dep. Ugronem a dziennikarzem br. Haasem 
pojedynek na pistolety. Strzelano jeden raz; 
nikt nie uszkodzony. Zapowiadane pojedynki z 
deputowanym Hoitsem i jego towarzyszami nie 
odbędą się.

Paryi d. 4. kwietnia. Izba przyjęła 382 
głosami przeciw 164 konwencję tnnet&ńską, ja- 
koteż artykuł dodatkowy, że bej bez przyzwo­
lenia parlamentu nie może zaciągnąć żadnej 
pożyczki. Ferry oświadczył, źe rząd będzie się 
starał o złagodzenie, albo wypowiedzenie istnie­
jących traktatów u mocarstw zagranicznych.

Rzym d. 4. kwietnia. W Izbie deputowa­
nych Depretis oświadczył, że nowy gabinet po­
zostanie wiernym programowi stradelskiemu. 
Skrajna lewica i pentarchiści napadli gwałto­
wnie na gabinet, bez postawienia jakiegokol­
wiek wnioskn. Ministrowie odparli zarzuty. Kar­
dynał Hohenlohe powrócił. Paryskiego nuncju­
sza oczekują W sobotę. Italie, Diritto i Stampa 
sądzą, że podana wczoraj przez Panfullę wia­
domość o podróży pary królewskiej do Berlina, 
jest nieuzasadnioną.

Budapeszt d. 4. kwietnia. Najwyższy sąd 
kasacyjny wydał na wszystkich w procesie Ti- 
sza eszlarskim oskarżonych, wyrok u n i e  wji- 
n i a j ą c y.

Londyn d. 4. kwietnia. W parlamencie o- 
świadczył rząd, źe nie zamierza wysełać wojsko 
do Berbera i Chartum. Jeźli Gordon znajdzie 
się w niebezpieczeństwie, musi się mn pomocy u- 
dzielić. Życzenie rządn jest, żeby Gordon tylko 
)otąd w Chartem pozostał, pokąd załoga Sua- 
umu odwrotu nie dokona; tymczasem niegrozi 
Gordonowi żadne niebezpieczeństwo. Dalszych 
wyjaśnień w tej sprawie rząd odmawia.

Wiedeń d. 4. kwietnia. Minister rolnictwa hr. 
Falkenhain zagaił otwarcie wystawy ornitologi­
cznej krótką przemowę, zaznaczając gotowość 
rządu we wspieraniu wszystkich przedsiębiorstw 
naukowych. Arcyksięstwo Rudolfowie pojawili 
się na wystawie, gdzie ich minister rolnictwa 
przyjmował.

Iriiila litjitifa i uiiejuin

Ł tpów. Z Izby handlowej. 4- kwietnia i 684.
1. Akcje xa sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
iolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m, k. 292 cO 29'. " 0

s lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. I8u 50 . 84 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. is~8 — 3 3

• kred. galic. 200 zł. w. a 25u — 5
2. Listy zaetaume za 100 eh  

bez kuponu bieżącego:
To w kred. galic 5 prc. w a. 99 6 ) 100 60 

» * 9 4 „ „ 91 20 y2 50
„ » » 5 . okres 09 60 100 60

86 25 87 25 
10). 65 102 55 
97 80 98 80 

» • > 5wyls. zlO®/eprm lO . 25 Ul 25
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — — -------

a a a a a ® a
3. Listy dłużne ta 100 

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — —

4. Obligi ta  100 tir.
Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 99 60 100 60 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a.Iem. 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pożyczka ,  .  1883 4V.% » 90 — 91 -

5. Losy
Miasta Krakowa . 17 — 19 —

,  Stanisławowa . . 2te 50 24 50
6. Monety,

Dukat holenderski . . 5 60 5."0
Dukat cesarski . . 5.62 5.72
Napoleondor . . . 9 57 9.67
Półimperjał rosyjski . . 9 86 9.96
Bubel rosyjski srebrny . 1-54 1.64

„ ,  papierowy . 121*/* 1 23s/*
100 marek niemieckich 59 — 59 80
Srebro . . . .  — — .
Kupony w srebrze . . — — —

Banku hyp. galic. 6

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
pod dyrekcją Jana Dobrsańskiego.

W piątek dnia 4. kwietnia 1884.
Czwarte przedstawienie

baletu warszawskiego
pod dyrek cją  A . K m k o w l e n a .

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń, dnia 4. Kwietnia. 1884.

SOuiiaa 1. miaal 40 pop ł̂atećł.^
Alpiny 66.80 W « . akcje kr. 317.—
Aagio-Auatr. 117.25 Cjloncbank 109 25
Eoiej Sar. Lad. 293.75 Jcordbahs 256.—
KoLij Polud. 141.20 Kolej Alfóld. 173 50
Koiajp.Elżb. 317.75 KaUjlw.-ezer* 181.50
W«s. Nordoatb. 158.50 Wśad. Comcse l̂ 126.50
Węg. obi. p. al. 101.— Elbetal. 195.—
Węg. cis. losy r. 115.25 Losy turtóls 20.—
Zł. ren. węg. 4#/0 91.65 Bankwrsrx. 107.80
Ros. rubel. pap. 1.83.75 Losy wngk 117.—
Galie. indowa. 100.— Marki niemiec. —. -

Usposobienie: stałe.
Włodek, dnia 4. kwietnia 

godzina 10 min 46 przed południem 
Akcje kredyt. 314.80 Anglo-austrj. 116.75
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połudn. 14MO
Unionsbank 109.50 Napoleondor 9.61
Rossyj. banku. 1.88‘/, Usposobienie: mdłe

Berlin, dnia 3. kwietnia 
godzina 5 minut 45 po południu.

Rosyjsk. bankn. 207.25 Akcje kredyt. 539.óo
Lombardy 842.50 Galicjskie 124.70
Poż. wschód- 60.— Austr bank. 168 80

Przyjechali d. 4. kwietnia 1884.
Hotel 7 c i  z  A.: F. Burzyński z Bursztynu, A. 

Noel z Komarna, J. Wroczyński s Moskwy, W. 
Osmólski i  Góry, J. M&niewski z Cseśnik.

Hotel WA88ZAWSKI: Dr. W; Żelazowski r 
Krakowa, L. Hnmnicki b  Dziedassyc małych, A. 
Terlecki z Sambora, H. Moidauor b  Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: B. Rampelt z Moskwy, 
W. Pożniak ze Stanisławowa.

Hotel LANGA: M. Slosarski z Doliny, Z. 
MarschI b Wiednia, T. Eppenatein z Frankfurtu, 
A. GuŁsman z Berlina, A. Henkel e Ptotycz.

Hotel EUROPEJSKI: .F. DitrJoh e Czech, M. 
KrUuter i J. Miiiler z Wiednia, Ch. A. Charmont 
b  Paryża.

Telejramy Gaz. Kar. i ostatnie naWci. P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano potiią pe- 

pieszny, o ged». 9 min. 27 wieozór poeiąg “'sobowr, a 
god. 11 min. 40 przed południem mięazany, o godz 7 
min. 54 wieozór poeiąg lokalny mięszany.

Z OZKBNIOWlJĆC: o godz 10 min. — wieov.ór po 
eiąg pospieszny, o godz. 8 min. 85 rano i e godz. 8 minnt 
53 po poł dnin pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec w Podzamcza o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
3! rano i o godz. 3 min 43 po polud. peoiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowsk. 
o godz. 20 min. 80 wieozór pooiąg pospieszny, o gods. 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa poeiąg 
mięszany.______________________________

B. Exelbirth
w Odesie i

B r a c i a  E x e I b i r t h
w Tyflisie

uskuteczniają zaknpua i transportowanie 
Petroleum Kaukazki go ,

stosownie do życzeń pp. komitentów, i udziela­
ją  chętnie wszelkich innformacyjnych wyjaśnień 

w tym względzie jak najrychlej.

Wydział krajowy przesłał dzisiaj ministro­
wi Dunajewskiemu kondolencję z powoda zgonu 
jego syna.

Wiedeń 3. kwietnie.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty anstr. w bank. 5 pre.
w srebrze 5 t 

j  • 1U54 po 260 zl.w a. 4 pr.
Ł l? 1880 ,  600 „ „ • 5 •
t S  1850 ,  100 ,  ,  .  •

1864 ,  100 ,  ,  ■ • •
Listy aust. asm po ISO zł. 5pr. 
Renta słota II pre. •

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie................... ....
RakewUsłde....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. pe

100 złr. w. a. . . . .
Węgierska poi. koLpo 120 zł.

fi prooeżtowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka potyoz, kol. pe 4,•/„ tr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. pp 900 i ISO ■>. 
Boaencred. Act. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handta

i przemysłu....................
Zakład kred. wągier. 900 itr. 
Towarz. eekont. aiższo-austr. 

po 500 itr. . . . . .

Galicyjski bank hipoteczny 
po ZOO zł.

Hanku aust.-węgierbidego po
600 złr....................... ....

S> 10 Unionsbank po 100 złr. .
81 40 V orkehrsbank pow. po 140 lA 

194 85 Wiedeński Bankrerein po 100
187 25 złr. w. a.........................
14* — . , , .
171 26 Akcje kolei.
149 fO p0 200 złr. . .

A lfóldzkiej po 200 złr. srebr.
F.libiety n 200 » »
Ferdynanda północnej po *00

złr. m.  .................... ....
100 25 Franciszka Józefa pO 
100 25 ^  • w. a. . . . .  • ■

Kolei gal. Karola Lnd. po AW
ztr. m.  ......................

Morawsko - Szląska (central.
po 200 ztr......................

121 90 Lv-owsko- Czermuw.- Jasaka
po 200 zł.......................

148 75 Anstr. pół. zach. po 200 shsr. 
I7  ^ - LB..  800 »Rudolfa po 200 z*r. srebr. 

Biedraiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
8t»atseisenb.-Ges. 200 sł. wa. 
Sildbahn po 200 zt. sr.

117 86 Tramway wied. po 170 zł.
1 24’i 50 Węgiersko-galicyjski (Łnplr.

po 200 zir...........................
>824 40 Węgier, pótaoo.-wschod. po 
1819 75i 2Q0 zir. Biebrem . . .

J W ęgier zachodn. (Wostb.) po 
811 —| 200 ztT. w. a..................



Apteka
JUL. NAHLIKA we Lwowie,

poleca
W odę na porost w łosów
przeciw wypadania tychże i łaszczenia 
się skóry, jako najpewniejszy środek.

Cena flaszki 1 sir.
POMADĘ dr. Millereta
ca porost włosów, dla niemogących nty- 
waó płynn na głowę.

Cena słoika 2 zł.
Ópróoz tego ntrzymoje na składzie wszel­

kiego rodzajn wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybory ohirnrgiczne i opa­
trunkowe.

Zamówienia z prowincji' załatwia się 
edwTotną pocztą.

Na święta!
Wyborne wino Ilegelayer po 60 ct. flaszka,

jskoteż wyższe gatunki W IJ f węgierskich, francuskich i aastrjackiek.
Świeże OWOCE południowe.

l la s z t f t r d y  francuskie, kremskie i krajowe „Schmidta". 
O c e t  w i n n y .

O liw a  p ro w a n ck a  po cenach zwykłych. 
H o zol i s y  i lik iery

frarcaskie, holenderskie, gdańskie, jakoteż łańcuckie i hlibo "ieckie, 
z fabryk JEksc. hr. A. Potockiego, — poleca

H A J M E Ł  
Karola Klimowicza,

L w ó w , u l i c a  W a ł w a  l .  11. 2316 1 -5

D ziew iętn a sty  ro k  w y daw nictw u,

B Ł l I i Z C Z
najobszerniejsze , najużyteczniejsze i tem samem najtańsze Pismo tygodniowe 

ilustrowane dla kobiet, 
wychodzić będzie w przyszłym kwartale 

p o d  d o t y c h c z a s o w ą  r e d a h e  j  ip 
i pod kierunkiem literackim aasaczyin te  znanej w llteratnrae naszej

pani Marji Ilniclłiej,
PP. Chodikiewicz Wł&d., Dubiecki Msrjan, EL.y, Gawalewi z M., Hijota, J linek, 
J. I. Kraszewski, Krzemiński Stan., Łagowski F., Nowicki, Reichman tron., 3o.ver, 

8tattler J.lian, Szczepański Alfred, Wernic, Zawadzki Władysław, 
stale raczą zasilać BLUSZCZ swcmi utworami literackiemi.

Pr/.y tam piżmie wychodząc/ DODATEK zawiera:
A rtyk u ły  o gospodarstw ie

Nowo otworzony

W B l e f
Finanzielles Faohorgan 

Administration, WIEN IX. Maiimilian platz 14.
D rei G ulden JKhrlich

Frobenummern duroh einea Monat Ober Yerlangen gratis and franco.

Resztki sukna
prawdziwych materji od 1 il. za metr i 
wyżej. Wzorki za nadesłaniem marki po 
cztowej na 6 ct. wysyła

Nhlad fabryczny 
„sum weissen Łamm“

w  B e r n ie . 1944 — £0

Nasiona aa r. 1884.
Polecam wszystkie gatunki warzy­

wne, inspektowe i grantowe. — 6 
gatunków pastew nych bura- 
ków  i 4 gatunki rzepy (tornips).— 
Trawy pierwszorzędne gazonowe i 
pastewne, koniozynę, lucernę i ince 
gatunki; wszystkie w najlepszych 
wypróbowanych gatunkach; kwiaty 
wazonowe i ogrodowe. 1585 1—4
Karolina Gelstlerowa,

pod „Wiosną*
liczba 3 9 , G łów n y B yn ek .

x V In D u ra n d  d la sta se

HANDEL

T o w a r ó w  t a m o w i

Karola Bałłabana
we L w ow ie, ul. H a lic k a  2 3 ,

poleca
przy zbliżających się lwiętach, oprócz 
zupełnie świeżych towarów korzen­
nych, owoców połndniowych, win i t.p.

drożdże prasowane
jedynie pewne i niezawodne w roz- 
czynie z fabryki pp. AJ. Ig MAUT- 

NFRA i Syna we Wiedniu. 
Przeszło 20 lat utrzymcję wy­

łączny główny skład" tych dr. żdży 
dla całej Galicji, a niebyło dotąd 
wypadku, żeby kiedy kol wie zawio­
dły i dały Szanownym paniom go­
spodyniom powód do sk-rg i zażaleń.

Zamówienia z prowincji upraszam 
wczcńnie poczynić, żeby posyłki pocz­
towe w żądanym czasie do rąk wielce 
Szanownych odbiorców wysłane być 
mogły. 1806 1—3

Na sezon teraźniejszy
do m e g o  od p r z e s z ł o  lat 20 P. T. Publiczności z n a n e g o  handl u  
wybór najmodniejszych towarów bławatnych, płóeiennych, sukien­
nych, jedwabnych, jakoteż dywanów perskich i bielizny stołowej 
ze źródeł pierwszorzędnych i sprzedaję takowe po n a j t a i s s y c h  c e ­
n a c h . Sklep mój znajanje się pod .

W  1- ]3. ul. Żółkiewska ^
naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód przez sień.

Ź wysokiem poważaniem
23ii i—# M eier W idrich .

(wino Dr. Durand w Paryżu)
powoduje nadspodziewani wylesienie wypadków omdlenia, hladaeskl, 
ehorób wątroby, ubytek krwi, zaflegmienle, uporczywe zatwar­
dzenie, te tak ciężkie skutki zwichniętego trawienia przez użycie 
wina Durand dlantasć w łatwy sposób.
„Heil. 6eist*-Apotheke we Wiedniu, I. Operngasse 16.

1 we wizystkich innych aptekach. 1138a 1—1"

*  O O O «> O O . O

Nieprzemakalne ubiory guńkow e
(Lodetikleider)

bez kau czu k u  z najlepszej wełny owczej styryjskiej w naturalnych kolorach 
szarym, brunatnym i czarnym 

Płtuzci dla turysty z kapazą 7 zł.
Płalstcz myśliwski lnb do podróży 10 zł. 60 ct.
Meążjków lub zarzutka 12 do 16 zł.
Styryjskie Saaco lub jupka lii zł. do 16 zł.
Znpełne ubranie męzkie 20 zł. do 30 zł.
I>am skie p a ltoty  modne i nader eleganckie 11 zł. do 16 zł.

Nieprzemakalne kapelusze guńkowe —
dis mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 tł.

Wszelkie gatnnki nieprzemakalnej guńki (Lodjn i Lodenstoff) i umodnionej 
mateiji guńkowych na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach najtaniej za­
łatwia rychło za pobraniem handel snkha

H07 1- ?  Jan Gfinzberg, w Graca (Styria).

WZORY
M ody F aryek ie
8Y ROBÓT, oraz KKROJE

z najlepszego pisma paryskiego 
B O D Ę  1 Ł L 1 I 8 T B E E  

które jednocześnie 
ł  li  tylko w B tu Ń c i

ze wszystkich pism polskich są podawane.

miejikiem i wlejskiem 
oraz

Sekreta i przepisy gospodarskie 
wypróbowane i dokładnie opisane przez 

doświadczoną HU'ork>; k*iążki
p. t . : 3 6 5  obiadów .

W  B lu szczu  wychodzą obeonie powieści -.
K T Ó Ś  I W id m o  szczęścia

powieść , .zez J. 1. Kraszewskiego. jprzez E. Braddon, przekład z angie ikiego.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

We L w o w i e ,  w kiięgaruiaoh: I P o c z t ą :
kwartalnie złr. 3. | kwartalnie 3 złr. 80 ct.

M ich ał G lu ck sb erg , wqdawca, w Warszawie.

CJzynki i kiełbasy wędzone
* z n n e l n l e  n e m n u r a  < ln m nzupełnie pewnego domu,

poleoa najtaniej

Handel Karola Klimowicza,
Lw ów , ulica W atow a, I I .  2316 1 - 6

k ł a d  w ę d l i n ^ ,

STANISŁAW A JAKUBOWSKIEGO
W *"p rzy  ul. T ea tra ln e} I. 1 2 .

naprzeciw kościoła 00. Jezuitów poleoa
na fiw ipta  “ nikli kiełbasy jakoteż wszelkie wy- 

u  y  rohv w zakres masarstwa wchodzące.

m m A m t n

jednostron. od zł. 
podwójne „ „

Przepaski rupturowe
najnowszej konstrukcji,

nader praktyozne i trwałe, tndzież wsselkiego 
rodzaju b a n d a ie , op ask i, ąngielskie i 
francuskie podeaochy n a  ży ły  k u rcso ­
w ę, najn ow sze suspen sorja , i wszel.

2.60—4.60 kie chirurgiczne tow ai
4.50—8.60

hlrurglezne tow ary  gum ow e,

O. NEUPERT,

Fabrykant sil bętinilw i towarów druciany obi
F r a n c . H lk k e r ,  W ie d e ń . V I ,  M a g d a le n e n s t r a s s e  n r . A l,

wyrabia wszelkie gatnnki sit 1 plecionek drutowych do ogrodów, nad drzwi i 
rafy do piątku, jakoteż sienniki do łóżek plecione z drutu. Reperacje wykonnją

się najrychlej i najtaniej.
W u o r y i o e n u i k i  g r a t i s  i f ranco .  1262 1—13

Gleichenbergskie preparaty
ze soli źródłowej I szpilek sosnowych.

Dyplom honorowy 
T B T J E S T  

1883,
i medal bronzowy 
w Am stenda- 
dam ie 1 88 3 .

irgfka sól źródlana, wyrabiana przez wyparowanie wody ze jaj 
Konstantyna. Flakon 60 et. Szczególnie polecenia godna prze- fi.

Świece kościelne
woskowe i stearynowe

jakoteż woskowe

P A S C H jaŁ Y  Wielkanocne
białe i malowane 4, 5, 6, 8 i 10 fant. 

poleca handel

SchubuthaiSyna

Administracja w Paryżu,
22, b o a l e w a r d  M o n t m a r tre.  PASTYLKI DO TBAWIENIA
wytworzone ze źródeł ze zoli Yichy. Przyje 
innego smaku o niezawodnym skutku prze 
dw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE Y IC H Y  DO K Ą P IE L I. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie ndać się do Yichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach raajdbWały 
się znaki: K o ia p a u J i w ód  Yichy 

Dostać można we Lwowis w apt. P, Mi 
kolas cha, E. Mendroohowit* I Goldbanm.

T .  O h o r n ic L tl
mm Domłaiy i m

we Lwowie Bynek l. 38. 
z powoda przeniesienia swego magazynn 
przy końca kwietnia na u l i c ę  H a l le -  
Ką, poleca wszelkio towary pi cenach  
n f ia z y c h  jak dotychczas. 10 )8 1—3 

Łaskawe zamówienia z prowincji n- 
aknteczniam odwrotną pocztą lnb koleją.

■*/ 4 i\
's Ł

Przez
użycie

LECZENIE
Suchot, 

Żipalesla eskrzell, J 
„  Katarów,
'^ ^ ^ S ła b o ó o l  piersi.

Skrofułów.

a u n r c g &
z Kreozotu  ^
SŻBOURDY

*r««ts■ rmn A  _ x
3, ulica de Cholerni, 8 

w  P a r y * * .

we Lwowie w aptece P. Uikolastha.

L, 3557.

Obwieszczenie.
dotyczące corocznego uzupełniania potrzebnych dla Galicji stadników 

krajowych przez zakupno ogierów chowu prywatnego.

eto.

C. k. ministerstwo rolnictwa,! powodowane zamiarem uregulowania 
w sposób odpowiedni aakupna ogierów, potrzebnych po upływie perjodu 
stanowienia do uzupełnienia stadników w c. k. Zakładach stadników rzą 
dowycb, a zamierzają* priytem pokrywać tę potrzebę ile możności przez 
zaknpno ogierów prywatnego chown krajowego, zaprasza niniejszem 
wszystkich hodowców i posiadaczy koni, by corocznie w czasie od pierw 
szego do ostatniego kwietnia najpóźniej donieśli pisemnie c. k. minister­
stwa rolnictwa bezpośrednio, jakie ogiery maja na sprzedaż.

Zebrane w t^n sposób zgłoszenia, przesłane będą c. k. Zakładowi 
stadników do zanotowania zgłoszonych ogierów.

Ewentualne zakupno zgłoszonych w ten sposób ogie$V odbywać 
się będzfe w jesieni każdego roku w miarę potrzeby i rodiftju ogierów, 
jakie do ‘uzupełnienia w c. k. Zakładach stadników rządowych będą po­
trzebne, tudzież w miarę rozporządzalnych na ten funduszów ża po- 
przedniem umocowaniem ze strony c. k. ministerstwa folnictwa, dotych­
czasowy^, sposobem, przez c. k. Zakład stadników 'w poroznmienin i za 
współudziałem ustanowionego przy c. k. namiestnictrne lwowskiem ko 
nutftu doradczego dla spraw chown koni. - - v

Rozumie się samo przez się, że posiadaczowi ogiera do zakupna 
zgłoszonego w»lno będzie pomimo to rozporządzić tym ogierem w inny 
spoeób, również jak z drugiej strony c. k. ministerstwo,, rolniptwa, przyj­
mując wspomnione zgłoszenie nie obowiązuje się do bezwarunkowogo za­
kupna ogiera, choćby nawet za zupełnie zdatnego zcSrał uznany.

Każde zgłoszenie ma zawierać: pochodzenie, miarę, maść, wiek 
cenę ogiera, tudzież ma wymienić miejscowość, w której ogier zgłoszony 
może być oglądany.

Co do wieku zgłosić się mających ogierów nadtoienia się wyraźnie, 
iż oglądane, a ewentualnie zaknpione będą tylko takić ogiery, które, je­
żeli są rasy angielskiej lub arabskiej, w czasie zgłoszenia ukończyły rok 
trzeci, — a tylko, jeżeli są krwi zimnej — rok dragi.

Zgłoszone ogiery, nie mające wspomnionego wieku, nie będą uwzglę­
dnione; ogiery zaś, które dopiero po owym, na w stenie wymienionym 
terminie będą zgłoszone, mogłyby być uwzględnione Jieró w drugim 
'rzędzie i tylko o tyle, o ile ogiery w czasie właściwym zgłoszone, nie 

1 'pokryją bądź co do liczby, bądź co do rodzaju rzeczywistej potrzeby.

Z c. k. ministerstwa rolnictwa 

Wiedeń, dnia 19. marca 1884.

wypróbowane przez leka­
rzy i j ko niezawodne za* 

lecone, z apteki pod 
„KEJADĄ*

dr. Ernesta Fiirst,
w zakładzie kąpielowym, 
w  G te lc h e n b e r g u ,

w Styrji, (Anstija).
Glelohenber

źródła 1 -
eiw chronicznym katanom organów trawienia i o< Jechania, 

uielchenbergi 1 sok piersiowy, flakon 1 zł. 12 ot. i 
Glelchenbergekle pastylki zawierające w sobie sól źródlaną i s rozma­

itym zapachem, wielkie pndełko 1 zł. 12 ot., małe pndełko 60 ct., 
najwyborn. środki lecznioao-uspakajające w cierpieniach szyi i płuc. 

Gleichenbergskie pastylki n ekstraktu ełOdowego, zawierające w sobie 
sól źródlaną, pudełko 1 zł. 20 it., najlepszy środek na chrypkę, ka­
szel, katar w gardle i krtani.

GlelchenbergsU proszek na trawienie, pndełko 1 zł. 12 et, najprak-troaaiejsiy środek praeoł-w otorpionlom organów trawienia.
Gleichenbergski wyskok szpilkowy flakon 1 zł.
Gleichenbergski syrop sapilkowy bez soli źródlanej flakon 1 zł. i 
Gleichenbergski syrop sspilkowy z 10°/o soli źródlanej,flakon 1 zł. 30 ct. fńi 

wyszczególnionej sknteczności w cierpieniu katarów, piersi i płuc. 
Wszystkie specjalności wyrabiane ze soli źródlanej były na wystawie
tryesteńskiej i882 i zostały od naozone dyplomem honor.___________

Gleichenbergski środek na astmę, pudełko 2 zł. 60 ct., szybko i pewnie 
działający środek przeoiw astmie.
SKŁAD: we LWOWIE: w apteoe Zygmunta Ruckera, 

w apteee Józefa Tranozyńskiego.

W a ż n e

dla cierpiących na gościec!

& •

S I

we W ie d n ia , jak dawniej I , G raben , 3 9 , wewnątrz Trattnerhofu. 
Z a ło żo n y  w roku 1873.

Skład wszelkich gpecjalnośoi paryskich. Wysyłka rychło i bezpośre­
dnio za pobraniem. 1199 1—20

|  Przez wqs. rząd

Eróla
uprzywilejowany

Jego Mości

Szwecfl
dr. FI. Lengiela

i  B a l s a m  b r z o z o w o
Już lam sok roślinny, który i  brzozy cieknie, jsłel 

■ię pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli da ale ten sok 
przyrządzi podług przepisu wynalazey w drodze chemi- 

V cznej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej skn­
teczności. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 
twarz lnb inne miejsca skóry, W tsiy a w u  następu e n  
inia wy dnie łaję się małe niski skóry, która »•> 
tam staj* sia Klenlęes białą i iellkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarn sm&rssczki , 
i blizny ospowato i nadaje jaj kolorn młodocianego • skó-

Publiczne obwieszczenie
}o wszystkich mieszkańców Austro-Węgier.

I T ,,N e u ro x y lin :'
a H e r b a b n y  we Wiednia
o ś  1 i n n y

przyrządzony przez aptekarza J a R n s i
E k s t r a  k t r

dotąd nieprzewyższony w ewoj skuteczności przeciw wszelkim objawom
gośćca i reumatyzmu, cierpie­

niom nerwowym;
j a te przeciw bolom w warty, migrenie, w bio­

drach flschiasj, rwaniu w uszach, reumat. bolu 
zębów, belom w krzyiach i stawach, kurezo*, 
powszechnemu osłabieniu drżeniu, sztywności ozł.n 

   ków w skutek dłngich marszów lnb podeszłego wie­
ka, bolom w zagojonych ranach, porażeniom i t.p.

Pisma uinanla .
Do pana Juliusza Herbdbny, aptekarza we Wiedniu,
Przyrządzony przez pana sVenroxylinu uwolnił mię od kilka, tygo­

dni trwającego reumatyzmu. Jnż po ośmiodniowem użycia tego wyborne­
go środka mogłem znowu biegać, co prawie zapomniałem. Czuję się zatem 
być w obowiązku pana podziękować i starać sie będę zawsie innym 
współoierpiąoym poradzić ten wyborny środek. Wiesentha! bod Giblenz 
w Neisse, 26, stycznia 1883.  Franciszek Fischer.

Ponieważ sprowadzony od pana „Neuroxylin“ kilka od cierpLń J»>ść- 
cowyeiazapehue uwolnił, prosili mię indzie, ażebym im znowu zamówił 
ten środek leczniczy. Upraszam tedy o przysłanie nowych 6 flaszel mo­
cniejszego gatunku za pobraniem. Gritzenbof, P. SL Anna pod Aigen. 
29. czerwca 1888. Franciszek Wolf, naeielnik gmjny.NenroxyIim używa się do wcierania. Flakon [zielono opakowany] 
1 nitto.. mocniejszy gatunek [różowo opakowany] przeciw goićcowi, reuma­
tyzmowi 1 s ir .  3 0  et., - pooztą 20 ot. za opakowanie.
W2T Każdy flakon jako znak prawdziwość: opatrzony 
jest powyższym znakiem ochronnym, urzędownie pro­
tokołowanym. Ponieważ zuachodzą się bezwartościowe naślado­
wnictwa owego preparatu, ńpraszam uważać szczególnie na to.

Centralny skłai wysyłkowy dla prowinojA- 
we W i e d n i u ,  apteka „rar BaYuauerzigkeit 

JUL. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 90.
Takowy nabyć można we Lwowie -i w aptece pod „Srebrnyih 

Orłem* Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew*- 
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; W 
Białej: Józ. Kolassa, i A.Tuchs; w Breeżanach: Jul, Hausberg; 
w Boreectowie: M. Niemćzewaki; w Csemtowcaóh: u GolichoV- 
skiego; w Dorna Watra f .  Fritsch; W Drohobyceu: J. Aichmfll- 
ler apt; w Ottrahumora. !E Botezat; w Jarosławiu: J Rohm i 
Grzymała; w Kimpolung; F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Krynicy. H. Nitribit; , w Milówce: M. Quirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; ,w Podwołódzyskach: D. Schneider - w 
w Przemy ilu: A. Mańkowski; w Badotócach: J. Rosignon; w Ba- 
dy nie: A. Karpiński; z Sadagórze: Rąbinowicz; w Sniatymec 
F. Niemczewski; w jttcbUwie: Ed. Liszka; w Sądowy Wiszni: 
W. Włodzimirski; w SU msław  ̂me: A. Beila apt.; tó Samborzec 
Aleksiewicz apt. w Ustrzykach : J. Riedl; w Wilamowicach: F. 
Schneider; w Żółkwi: w a  k. apt. obY. A. Dadleca.

złr. 1.60, tuzin zł 16.50. Tesama z najlep. prawdz. izyfann Schroll w najwykwint 
nieftzem wykonaniu nztnka 1 złr. 70 ct., tnzin 17 złr. 70 o).__________

Schroll w eleganCki»m wrknnłniu, iztnka tjt 1.70. tazin złr, 17,10.
z uajpiękiilćJszeairTó̂H n m 8 k ie  s p ó d n i c e  z naju ps.ego ptóma szarego,

■ ■ ■ ' --------------- lorowemi bnrdintsmi haftowane mi i wolantami, wy-
. 1.5B. tnzin słr. 17.60, II. jakości sstnka złr. 1.46,borne, I. jakości, sztuka złr. , _

tnzin złr. 16. III. j»frt>ścj_«ttpka złr. 1.85, tnzin złr. 14.
Da m s k i e  s p ó d n i c e  7  uaj lepsze go kretoau, " pra-.rdziwemi

koronkami abrana i 2 wolantami,
bajcowanymi 

sztuka złr. I 56,

B i a ł e  s p ó d n i c e z najlepszego ang. szyfonu, z prawdziwemi wstawkami
. haftowaneuii ezwajo., baftowaneini wolantami i pluszem, 

II. jakości złr. 2.10, III, jakości złr. 1.65.________I. jakości âłi, 2.75,
h a m S Ł le  s p o d e n k i z. n̂ leP-
zia Łłr. 6.50, II. jtkofioi iłtG^a złr- 1.80. truńn złr.\,14. ^
K o s z u l e  m e z k łe  1 » a) ‘eP azytoun, t  poczwórnym półkoszultaeip,
   — —  ; \ ........  gładk m lnb haftowanym, s dowplpą szerokością szyi,
sitaka złr. i .5'?, tuzin złr. 16 59. Te same z najlep. Jzyfonn Schroll wykwintnie

| szeri
ochrol] 
zł.'21

wyk
tuz. zł. 2.60.wykot ane >a la foance sztnka złr. 1.70, tuz, złr. 18.80, i sztuka 

G a r n i t u r y  i t o ł o w o  z ptzerabianemi deseniami kwiatów, skłkdajgoKlIę z____________*.................    aKstiia i 1 1, Sarwaf łoi wA ale O Ra Th iwom a»«IrjW nobrusa j  11,aerwet tylkp »łr. 2 85., Tó ląmy fwykOaa- 
z frendzlaml ua 12 osób, garnitnr złr. 3.45. Garnitur/ sto- 

lego adamaszku z przerabisn^mi deseniami kwiatów, ikladaiące się
pięknie wykonane, gar­

dłowe z ośjłeptte^ 
z obrusa na 12 osób, i 22 odpowiednich wielkich śerwet, 
nitnr tylko złr. 6.60.
TlireCfele ręczniki P^ykrojone. kąłia sztuka oiobuo z ozarWdnemi bur- 

■ — i u darami i długie mi frendzlami, pikowane, pysine, tn-
zin złr. 3.75,. pjjsznei jakości tnzin złr. 4.70
l l a m s k l e  c h n a t Ł l  n a  g ł o w ę
tzare, niebieskie, białe, czarne, w kostki, czerwone, brunatne i t. p. Sstnka ełr.
1 20.. tntin złr. 13160.
P le d y  dO D O dróŻy nader Wielkie i grube, z najoięzszego snkna tkane,' 

' i i i -  )-eleg. sng. wzorach, a to: brąnatne, szare, nakrapit 
z frundżlami, które z powodn swej objętości służyć mogą na nbrania, kołdrę 
podróży, ńa łóżka i jako szal, i po 20-letniem używaniu z mch zrdbić można d

ląpisne 

zrdbić moidi iwa
i > j

podróży, ns łóżka i jako szal, , yu ju-i»iuibio nzywanm z men zrooic można awa 
nbrania, ą temsamem zastąpić mogę zarzntkę, płaszcz, palto, I. jakości złr. 6.60, 
II. jakości tylko złr. 4.50. -k , . ;
P ł a t n o  dOTłinwę 30 łokci, nailepsay. -trwałT wyrialb dla domrT, ii izer.

J B  złr. 7 59, */, szer. złr. 6 60 iztnka. — Ceny bawełny pod­
noszą się, płótno wkrótce będzie kosztowąO podwójnie, irikazane jełt zśflńb ryahłe 
zamawianie.
- l e d w ą lm e  c h u s t e c z k i
tylko zł
Garn:

3.60.

do nosa z jedwabiu ijońiiaego wo wazyatkiun 
•kolorach, każda iztnka w innym kolorze, tnzin

Bnokera przy nL Krakowskie]; 
pod „Opatrznością*.

B H — M  • — I H I B H f l W m l M U

W skutek olbrzymiego współudziału ze strony P. T. publiczności 
w wyprzedaży, ogłaszanej dawniej w publicznych pismach, zmniejszył 
się wielki skład masy spadkowej po istniejącym od 121 lat handlu Jana 
Karola Kuuz & Schmidt o więcej jak 0 */s, uchwalili zatem spadkobiercy 
ua ostatniem -posiedzeniu prowadzić wyprzedaż zapasowego skład i  towa­
rów jeszcze tylko przez C stery  ty g o d n ie  począwszy od dzisiaj. Kto 
zatem życzy sobie nabyć pyszny i wyborny towar prawie sa  d a r m o , 
uięch spieszy z zamówieniem. Każdy towar, któryby się nie podobał, bę­
dzie’ natychmiast odebrany napowrót i zamieniany na inny — dlatego 
każde zamówienie jest bezryzykowne.

Ceny i katalog towarów.
K o s z u le  d a m s k i e  z najlepszego angielek, szjfohn i prawdziwa, haftowano 

szwajcarskie wkładki, piawiftiwj haft mistwnj, sztuk

D a m s k i e  t f o r s e t y  noona tr,J samej j»kośor, naaar długie i w całej dłngośei 
— —.— .  ozdobione szwajcarskiemi haftami, cader eleganokie, coś 
pyezuego dla każdej p*ni, eztaka zł.-. 1.50, tuzin ztr. 16.60. To same z szyfonu

*
v u aisiH a 14 U1C— u U a A w w 1M U uńUU ą o Z, LJ ■■ W. Zd A1 ■ A W;

tnziu zlr. 17.50. Te same kretonowe spódnice we wszystkich kolorach, a to brana 
tne, nietietkia, bordraux, przerabiane złotym bafiem obrane aksamitem, piękne 
sztuka złr. 1.75. , .

szyfonu z wstawkami szwajcarskiamL 
haftowanemi w ząbki I jakości sztuka złr. 1.60, tu-

t u r y  g o b e l i n o w e  Bkł tając« »|ę z:awócn koluer i obrnsu. * ^ ———— ***•' a1rsamił.n«iAi w miniironTT/tlii V/̂ 1 r»akaV•eami aksamitni j  w mieszanych kolorach, pysz- 
I. jafafa- ! zlr.-8 JO, II. jakś.nie wykończdne,_kosztnje garnitnr z 8 sztuk I. jakb- zlr.-8alQ, II. jakś. zł. 7.60.

z najlepszej ! wclńy, pyszne, piękrfe, nai[er 
efektowne, roboty dywanowej, 3 sztnki razemA u stii- g a r n i t u r y  g o b e l .

V
tylkofil złr.
P r z e ś c i e r a d ł a  z d°brego płótna, bez szwu, Ua łóżko W/Olklś •/, szer. utnka 
— zh_;60; tazin>izłr^9j_^^zir^sztnlm_BŁ_l>Ś5;̂ nź; zLL15.
J u t o w e  ż a s ł o u y  "Tajiejmzeg^wyro^u7^*jeię7azepjakuSci7Tiemualijy*!Bne^

— w wy borowych perikiiw, tureckich 1 indjjtkiah wzoraci
z obfitemi i łngiemi frendzlami, 3 metr. 80 otm. długie na okno, to jeat para L 
jakości jł. 4.50, II. jakośoi ił. 3.85.______________  sn
Ć h e y io t  d i a g o n a l  .m a *®rje n a  n b r a a la  m ę a U e , na .wi” 9n^y !

... — lotni sezon z czysto tkanej wełny ówczej w najnowszych
i najmodniejszych kolorach, gładkie lnb nakrapiane najlepszej Jakości, siwe, brn- 
na* 16, niebieskie, oliwkowe i szarne, na zn >ołne ubranie dla kaŚlęgo 6 zŁ Wzor­
ków Kie wysyła lię. Odbiorcy towarów najmniej zą 20 • złr. otrzymają gratis w fic 
dśtkń pyszny złotj pierścień 6 korat. wysadzany śnił sami i perłami.

Zjeoenia, które załatwiają się tylko za pobraniem pocztowem lub za nprze- 
dniem nadesłaniem gotówki, należy adresować;

Aligemeines oestr. nngan G.mfectiohs-- tind Waarenhaus

J. H. Rabinowitsch
we W ledain , L eop old stadf, Schl^anitsgaiiiie, 3 0 .

'Wydawcy i właladele J. Dob: Gromią Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej.*


